




DZIŚ I JUTRO
M I E S I Ę C Z N I K  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  Ż E Ń S K I E J .

ROK I. STYCZEŃ 1925. NR. 1.

DZIŚ I JUTRO.
Co nam przyn iesie  j u t r o ?  p y ta ­

m y  się nieraz, patrząc na zm ieniające  
się z  zaw rotną  szyb ko śc ią  s to su n k i po li­
tyczne . ekonom iczne, społeczne... Ju tro  
ma się do d z  i ś —  ja k  sk u te k  do  p r zy ­
c zyn y : co dziś za sie jem y  — będziem y  
zbierali ju tro , a ten siew  dzis ie jszy , m y ­
śli i pragnienia dzis ie jszych  m łodych  
dusz  —  to bujna wiosna zapow iadająca  
bogaty plon.

W iosna ma zaw sze urok; ty le  w niej 
drga życia, św ieżości, ty le  p iękna. —  Nie  
psu je  uroku  to, że w raz z  zielenią zbóż  
i kw ia tów  dobyw ają  się z  ziem i i chw a­
s ty , nie zn iechęcają  one rozum nej ręki 
rolnika, ani ogrodnika, ale ow szem  po­
budzają  do w y trw a łe j pracy, do czuw a­
nia. b y  to. co dobre nie zostało p rzy g łu ­
szone tem , co n iepożyteczne.

P isem ko nasze pragnie dopom óc m ło­
dym  dziew częcym  duszom  rozróżniać ha­
sła praw dziw ych  ideałów  kobiecych  od

pustych  frazesów , m ów iących w iele o pra­
wach ko b ie ty , a pom ija jących  m ilczeniem  
obow iązki nasze; pragnie staw ić przed  
oczy naszych C zy te ln iczek  w zory, k tóre  
naśladow ać w arto, pragnie o tw orzyć  la­
m y sw oje na p rzy jęc ie  u tw orów  m łodo­
cianych ta lentów , dając im  m ożność  
dzielenia się sw o jem i m yślam i i uczucia­
mi z szerokim  ogółem  prenum eratorek: 

Dziś i j u tra .«
Oby potrafiło  zszeregow ać ja k  n a j­

liczn ie jsze za stęp y  m łodych P olek pod  
sztandarem  praw dy, dobra i p iękna , 
ucząc je  pracować ju ż  dziś  w edle sił 
i m ożności dla dobru, bliźnich, aby m ogły  
ju tro  po jm ow ać i spełniać w ie lk ie  zada­
nie kob ie t w  rodzinie i spo łeczeństw ie, 
aby s ta ły  się dow odem  n iezb itym , że 
Polska, w zyw a ją c  M atkę N ajśw iętszą , ja ­
ko  sw oją  Królową, czci N iepokalaną  
cnotam i sw ych  córek, ich czystością , do­
brocią, ich mocą charakteru.

DZIŚ I JUTRO.
»Dziś«, i na w ielkie »jutro« ducha 
.Jak sygnał zabrzm iał śpiew...
Serc m łodych »hufiec« czeka — słucha, 
W  czyn gotów  wcielać zew.

H asło rzucone! z orlą mocą 
Zryw a się w Nowy Rok.
S kry  w iary  czoło jeg'o złocą 

Dziś ju tro*  krokiem  w krok.
Bib lio teka Jagie llońska
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Iść pragniem  społem  i szeregi 
K ształtow ać w jeden  rucłi.
Aż całą Polski; nam  po brzegi 
P rzepełn i w ielki duch!

a e e s s a e ^

Dziś i na w ielkie »jutro« ducha 
.lak sygnał dzw oni śpiew,
Serc. m łodych hufiec n iechaj słucha 
Czas wcielać w czyny zew!

.17. Pia Czaplicka.

MIŁOŚCIWE LATO.
W chłodną, g rudniow ą noc w igilijną, 

w bazylice Świętego P io tra  w Rzymie 
ru szy ła  u roczysta  p rocesja  wśród blasku 
świec, dźw ięku pieśni i. m odlitw , przecią­
gnęła przez o lbrzym ią a m roczną głąb  ko­
ścioła. i za trzym ała się u ta k  zw anej Kra­
m y Złotej. W ówczas to  z o rszaku w ysu­
nęła  się b ia ła  postać P apieża, N am iestnik 
C hrystusow y na ziemi zo złotym m łot­
kiem  w ręku, zbliżył się ku  drzwiom  za­
m urow anym  i tajem niczym .

W śród głuchej - ciszy rozlegnie sit; 
trzy k ro tn e  uderzenie m łotka.

M urarze szybko jęli się pracy  i zbu­
rzy li um r, k tó ry  przez la t dw adzieścia 
pięć drzw i te  czynił n iedostępną tw ie r­
dzą d la  ludu.

P osypał się ty n k  i gruz.
Zam urow ane w rota stanęły  otworem .
Lat dw adzieścia i pięć czekały na to.
Lat dwadzieś.cia i pięć tem u. ja k  w ro­

ku bieżącym , s ta ł przed  nimi bieluchny, 
d rżący  sta rzec  Leon X III. pu rpurow y or­
szak kardynałów , gw ard ja , tłum y ludu... 
Ileż oczu w patru jących  się w tedy w po­
bożnej zadum ie w te w ielkie Złote w ro­
ta  — patrzą już teraz w św iatłość w ie­
kuistą... Ileż la t przem inęło, przewiało... 
Ileż zm ian i k lęsk  i trium fów ! Któż z bę­
dących u tych w ró t spodziew ał się, na 
jak ie  czasy otw orzą się tajem nicze, 
św ięte drzwi w drugiem  ćw ierćwieczu.

I oto u złotej bram y, ja k  przed la ty , 
ten sam orszak, te  sam e m odły, te  sam e 
blaski św iec: ta  sam a b ia ła  postać p a­
pieża i purpurow o grono kardynałów  
i g w ard ja  i tłum y ludu... W szystko to  sa ­
mo. choć w szyscy  inni już praw ie... Choć 
inne czasy, inne idee, inny  duch, ale ten 
sam w iek u is ty  Kościół, ta  sam a nędza 
ludzka i te same wiecznie rozw arte wro­
ta - M iłosierdzia Bożego...

Rozw arcie złotych w rót u św. Pio­
tra  jest symbolem rozw arcia się niebie­
skich w rót Laski, Zm iłowania, B łogosła­
w ieństw a: tych wrót, k tórych  klucze zło­
ży! onego czasu Zbawiciel w ręce P io tra ,

Z woli Bożej K ościół je s t społeczeń­
stwem, je s t państw em  dusz ludzk ich  zje­
dnoczonych w C hrystusie. W szystkie te ­
dy p ierw iastk i, jak ie  w chodzą w sk ład  
zorganizow anych społeczeństw , tkw ią  
i w Kościele. Bóg dostosow uje sit; do n a­
tu ry  człow ieka i do w ym ogów ludzkości, 
bo sam je s t ich tw órcą.

D latego też dał K ościołow i swem u 
lorm y w idzialne, zarysy, jak ie  posiada 
każda ludzka społeczność.

A każda ludzka społeczność ma -wła­
dzę;  ma pruiro  i - jeśli się zwie pań­
stwem ma miecz  na gw ałcicieli p raw a 
i k r zy że  zasługi dla cnót obyw atelskich.

Lecz między k arą  a nagrodą jest 
jeszcze coś pośredniego w sercu i społe­



czności ludzkiej. To laska, przebaczenie, 
m iłosierdzie.

Bez nag rody  m iłość spo łeczna nie 
m iałaby w yrazu: bez przebaczenia sp ra ­
wiedliwość by łaby  zbyt ciasną.

1 są m om enty w życiu społeczeństw , 
okresy  jak ichś w ielkich a  radosnych 
przełom ów, gdzie w szczególny sposób 
m iłość święci się nagrodą , a  spraw iedli­
wość m iłosierdziem . W tedy  to  miłość 
spraw iedliw ie  w ynagradza, a spraw iedli­
wość m iłosiernie  przebacza.

Serce ludzkości ja k b y  się rozszerza. 
R adość to  spraw ia, że s ta je  się ono prze- 
dew szystkiem  w spaniałom yślne.

I gdy  na piersi zasłużonych sypie się 
deszcz krzyżów  i gw iazd, na czoła win­
nych pada b lask  m iłosierdzia.

R ozw ierają  się w ro ta  więzień.
O padają  z rąk  k a jd an y .
Znędzniałe tw arze w inow ajców  znów 

cieszą się blaskiem  słońca.
A m nestia !
I tak  to  w społeczeństw ie obok ja ­

snego m iecza spraw iedliw ości, bije czu­
jące ludzkie serce.

A Kościół?
T a  R zeczpospolita dusz?
S trażn icą  P raw dy  i C hrystusow ych 

I Ta w?
I Kościół ma sw ych zasłużonych, k tó ­

rych  oprom ienia aureo lą św iętości. Ale 
m a też sw oich w inow ajców , p rzestęp ­
ców, nędzarzy... K ażdy  człow iek je s t ta ­
kim potrosze. 1 Kościół, a w łaściw ie 
C hrystus w K ościele, czyni sąd, by po­

ku tą  i k a rą  dusze ludzkie oczyszczać 
i długi grzechów  spraw iedliw ości Bożej 
spłacać.

Lecz Jezus nie p rzyszedł ty lko  »są- 
dzić.« P rzedew szystk iem  przyszedł »zba- 
wiać.« S tąd  też w ypływ a, że Jeg o  K o­
ściół nie ty lko  je s t trybunatem., lecz prze­
dew szystkiem  skarbnicą łask.

Serce Jezusow e b ijące w K ościele je s t 
wielkie, kochające, boskie i ludzkie za­
razem.

A choć źródło Laski bije z tego ser­

Kościół św. Piotra w Rzymie.
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ca  n ieustannie ! Micie — i Kościół ma 
swe okresy, swe czasy, swe m iłościw e  
Lata, gdzie L aska i Zm iłowanie leją się 
po tokam i krw i C hrystusow ej na winy 
i nędze ludzkie.

Takiemu okresam i są ćw ierćw iecza s tu ­
leci sp ływ ających  niezm iennie ku m orzu 
w ieczności, ku szczęściu hez końca 
ku niebu!

Św ięte wrota.

Jubileusz  tedy  —  to  am nestja  boża 
d la  dusz.

To om yw anie się ludzkości we krwi 
Zbaw iciela.

To ożyw ienie stosunku  m iędzy ziem ią 
i niebem.

To przygarn ięcie się dziecięce do 
m atczynej p iersi K ościoła.

P ro śb a  społeczna o w ielkie łask i dla 
czasów idących, o błogosław ieństw o na 
czyny  w ielkie i boże, o siewy i u rodzaje 
św iętych myśli, o poryw y szlachetnych 
serc d la  danego w ieku.

A zarazem  jubileusz to  w ielka expia- 
cja za w szystkie zbrodnie la t ubiegłego 
ćw ierćw iecza: całow anie przebitych rąk 
ojcow skich Z baw iciela i om yw anie ich 
gorącem i łzami synow skiej skruchy...

T ra d y c ją  sięgają  la ta  jubileuszow e 
w zaranie chrześcijaństw a. Jednakow oż 
rok  1300 i bulla Bonifacego VIII u trw a­
liły  zw yczaj ten  n a  dobre. P ierw otn ie ju ­
bileusz odbyw ał się co sto  la t, a łaski du ­
chowe, doń przyw iązane, m ożna było uzy­
skiw ać ty lko  w rzym skich bazylikach.

Lecz w kró tce zw yczaj ten  uległ 
zmianie.

Papieże przyw ileje jubileuszow e roz­
ciągnęli na poszczególne d iecezje lub 
k ra je . T ak  n. p. Polska dzięki staran iom  
Zbigniew a O leśnickiego uzyskała  p rzyw i­
lej jubileuszow y na r. 1450 pod w arun  
kiem  naw iedzenia k tó re jś  z k a ted r: k ra ­
kow skiej. lw ow skiej, gnieźnieńskiej i w i­
leńskiej. w yspow iadania się i d a tk u  na 
rzecz w ojny z pohańcem , dziew cząt ubo­
gich i (część czw arta) na restau rac ję  b a ­
zylik rzym skich.

W  r. 1500 rozciągnięto  jubileusz na 
cały  św iat chrześcijański.

Co do czasu, to u legał on pew nem u 
w ahaniu . Mikołaj V w prow adził zw yczaj 
obchodzenia roku  jubileuszow ego co 50 
lat. W r. 1450 P aw eł IT czas ten skrócił 
do la t 25 i od roku 1575 zwyczaj ten do ­
trw a! aż do naszych czasów.

Niechże trzy k ro tn e  uderzenie m łotka 
o w rota bazylik i św iętego P io tra  dale- 
kiem  echem odb ija  się o serca kato lick ie.

N iechże idące od r. 1925 ćw ierćw iecze 
stanie się k rokiem  naprzód  w  posuw aniu 
się ludzkości ku kró lestw u Bożemu.

N iechże Duch P raw dy  i Miłości wyle­
je  się n a  św iat i rozgorzeje w ielką zorzą 
odrodzenia.

Niech C hrystus znijdzie i zakró lu jc



w szechw ładnie nad 'se rcam i ludzkiem i, 
po k tó rych  rząd w w ieku tym  ty le b ru ­
dnych i skrw aw ionych rąk  się w yciąga.

N iech rzesze p łynące do Rzym u, n iby 
dzieci zb ierające się zewsząd pod strze­
chę rodzica, u grobu A postołów  św. P io­
tra  i P aw ła, u tronu  Ojca św. odnowią 
w sobie uczucie m iłości dla K ościoła, dla 
S tolicy św iętej.

N iech płom ień tam  zaczerpnięty  roz­
niosą we w szystk ie strony  św iata, zapa­
lą  we w szystkich narodach .

A w y?

Łączcie się w tym  wielkim  zespole 
dusz w ew nętrznie i zew nętrznie.

Miljonem m łodych dziew częcych serc 
uw ielbiajcie Boga.

Miljonem w zniesionych m łodych rąk 
w ynagradzajc ie  Bogu.

I z w aszych serc rzucajc ie  w ianki 
pod stopy M atki K ościoła, z rąk  k tó ­
rej padają  prom ienie Łaski. Zm iłowania 
i B łogosław ieństw a.

O tw órczcie się, otwórzcie złote w ro ta 
Miłościwego Łata.

Ks. ./. ./.
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G EO G R A FJA  PIĘKNA.
< * te skarby, te obrazy 
1 natury i swobody,
• 'hwytaj pókiś jeszcze młody, 
Póki w sercu jeszcze rano!

W. Pol: Pieśń o ziemi naszej.

K tóż nie czy ta ł S ienkiew icza Listów 
z A fryki i A m eryki, licznych opisów  po­
dróży innych podróżników , z pośród k tó ­
rych w yróżnia się w osta tn ich  czasach 
książka O ssendow skiego: »Przez k ra j
bogów i ludzi*. K to nie zatrzym ał swej 
uw agi przy opisie T a tr  w »Popiołach« 
Żerom skiego, lub wybrzeża naszego 
w W ie trz e  od morza* tegoż au to ra , ko­
mu nie u tkw iły  w pam ięci obrazy T a tr  
z pism T etm ajera , K asprow icza, W itk ie­
wicza. szum iącej puszczy litew skiej 
z Pana Tadeusza*, stepów  ukraińsk ich  
z poezji Zaleskiego, M azowsza z p rześli­
cznych w ierszy lirn ika m azow ieckiego, 
Lenartow icza, okolic K rakow a W ężyka, 
B iałorusi z pism W eyssenhofa? L ite ra tu ­
ra ta podróżnicza i poetyczna to  też geo- 
g rafja . nie naukow a w praw dzie, ale a r ­
tystyczna, piękna.

Zadanie je j, jak  i środki, którem i się 
posługuje są inne, aniżeli geografji nau­
kow ej. Zadaniem  je j jest przesunięcie 
przed oczy nasze k ra jo b razu  w całej jego

oryginalności i nastro ju , ożyw ionego cza­
rem plastycznego słow a poetyckiego. Czy 
poeta, k tó ry  nie je s t geografem , może 
w ogóle dać praw dziw y obraz okolicy? 
Niew ątpliw ie, że tak : poeta spostrzega 
bystro  i dokładnie zarówno jak  i badacz, 
a naw et dodaje do obserw acji coś więcej, 
on przeżyw a dany  k ra job raz , k sz ta łtu jąc  
w rażenia wedle swego osobistego nas tro ­
ju i pojm ow ania. Ta » osobista  nota* 
poety, jak  się niem iecki geograf R atzel 
w yraża, po legająca na sw obodnym  w y­
borze motywów', obrazów, porów nań, w y­
różnia go od zaw odowego geografa, k tó ­
ry z osobistem i w rażeniam i k ry je  się po 
za system atycznem , w iernem , na pom ia­
rach oparłem  przedstaw ieniu.

Czy zrobim y jed n ak  poecie zarzut, 
jeżeli n iektóre geologiczne, faunistyczne 
lub bo tan iczne, szczegóły pominie, ale za 
to  odda ch a rak te r okolicy i je j n as tró j 
w tak i sposób, że w idzim y ją  jak b y  przed 
sobą? Uczony rozk łada  opis k ra ju  na po­
szczególne części, postępu je zatem  an a­
litycznie, p oe ta  przeciw nie, zbiera je  
i skupia, dob iera jąc  słów  i porów nań, 
k tóre uczony nie zawsze ma pod ręką. 
Stąd pochodzi, że k ra jo b raz  z ust poety 
widzimy odrazu na p ierw szy .rzut oka,
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podczas gdy  ze spostrzeżeń uczonego 
m usim y go sobie dopiero  urobić. Poecie 
nie chodzi bowiem o to, aby  przyrodę 
kopjow ać, lecz dać odczuć nie ty le  przez 
skreślenie m artw ych składników  przyro ­
dy, ile przez uchw ycenie ducha, k tó ry  
ją  ożywia. Za p rzyk ład  tak iego  odczucia 
p rzyrody  niech posłuży nam  króciuchne 
skreślen ie k ra jo b razu  litew skiego M ickie­
wicza. P oeta  tęskni

»Do tych pagórków leśnych, do tych ląk
zielonych,

Szeroko nad błękitnymi Niemnem rozeią-
gnionych.

Do tych pól. malowanych zhożern roz-
maitem.

Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych ży­
tem:

Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak
śnieg biała. 

Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina
pała.

A wszystko przepasane jakby wstęgą.
miedzą

Zieloną, na niej z rzadka ciche grusze
siedzą«.

W ięcej próbek  ch arak te ry sty k i naszej 
ziemi, choć nic najlep ie j dobranych , moż­
na  znaleść w książeczce W . Szelążka: 
»K rajobraz w poezji p o lsk ie j«.

Zasługą geografji p ięknej je s t budze­
nie zain teresow ania i radości z rozlicz­
nych zjaw isk  n a  naszej, ziemi, zam iłow a­
nia do p rzyrody  i w rażliw ości na jej 
piękno.

Trzeźw y, często suelty opis podręczni­
kow y, pozwala, nam  naukow o poznać nasz 
k ra j, nie po trafi jed n ak  porw ać nas,

olśnić lub p rzerazić i w yw ołać szlache­
tnej zadum y.

Istn ieje je d n ak  środek  jeszcze ener­
giczniejszy  budzenia zam iłow ania do 
przyrody  i w żyw ania się w nią, a  je s t 
nim bezpośrednie obcow anie z n a tu rą  
przez w ycieczki i w ędrów ki po k ra ju . Na 
w ycieczkach tych  albo badam y pow ażnie 
natu rę  okolicy, do czego koniecznem  je st 
poprzednie przygotow anie i postępujem y 
tak , ja k  nas poucza u. p. m ałe dziełko 
T ow arzystw a krajoznaw czego p. t. »Me- 
to d y k a  w ycieczek krajoznaw czych* , t. j. 
szukam y odkryw ek, geologicznych, b ad a ­
my glebę, ukształtow an ie zew nętrzne te ­
renu d la  odtw orzenia sobie h isto rji k ra j­
obrazu. bo tan izu jem y i t. p.. albo w yru­
szam y dla pow ierzchow nego zw iedzenia 
okolicy i w rażeń es te tycznych .

W obydw u w ypadkach  trzeba  umieć 
patrzeć  n a  o taczające  n as zjaw iska, ćw i­
czyć oko, a p rzedew szystk iem  nie śpie­
szyć się, ja k  się to  często zdarza wyeie- 
czkowcom  raz »w ruch puszczonym *, 
k tó rzy  p y ta ją  ty lko : gdzie będziem y je ­
dli obiad, a gdzie kolację, k tórym  pocią­
giem pojedziem y ju tro ?  jak  gdyby  byli 
zajęci tem  zawsze, co m ają widzieć, a nie 
tem, eo w idzą dzisiaj.

A by odeżuć ten  akord  życia p rzy ro ­
dy, k tórzy  odczuw a poeta, potrzeba spo­
koju i skup ien ia w ykluczającego  wszelki 
pośpiech i hałaśliw ość. N ajlepiej pozo­
stać sam em u z 'w łasnem i ty lko  m yślam i, 
a w tedy  dopiero  przemówi do nas Bóg, 
przez cudow ne swojo dzieło, przyrodę.

Dr. B  Janow ski.
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DO DZIEWCZĘCIA
Przyłóż dzieweczko ucho do ziemi,
Przyłóż i serce do tej macierzy...

Szumią In stepy, szumi tu marze.
Z hukiem j z hałasem strumień ic dał bieży,
Podziemnych pieczar straszy podłażę,
A  głębie gwarzą szmery tajne/ni.
Długą tu powieść szepcą mogiły.
Co zam ykają ojczyste dzieje...



B łękity w  sny je burz u po wiły, 
lich/ i Ojczyzna wynosi WzWyż.
Grają tu  dzw ony.„ tw ardy ic nich spiż,
Hart je  wiekowych rozdżuńęczyl dum 
W wiary krysztale. Bum bum, bum bum...
Górnie, zwycięsko, z prastarych wież 
Niesie się w »jutro* wraz z tchnieniem pól.

Co chóry ptasząt roztęcza też 
1 śpiew fujarki onej pastuszej 

7 życie w szystko i śmiech i ból...
Swojską tu nutą ciepły wiatr wieje.

Przyłóż dzieweczko ucho do ziemi.
Przyłóż wraz serce do te j macierzy...
W czuj się w krółewskośe, w wielkość je j duszy. 
Niech rwą strumienie, niech szumi morze.
/  pieczar podziemnych niech zło uderzy... 
W ynijdzie z moc/ił zastęp rycerzy,
Wiara ich słonko ożywi Boże,
Głosem donośnym  przemówią głębie.

Wsłuchaj się, wczuj się... tchy gorącemi

lłozyrzej, uskrzydlij serce gołębie.
A z duszą ziemi tak się zespoli,
Że już nie będzie mieć innej woli,
Że czyn twój, w szystkie twe ukochania 
II' niej znajdą hasta, znajdą wskazania.
Czy cię przytuli domowa strzecha,
Czy w wielkiej Polski staniesz rodzinie,
Dźwięczeć ci będą je j glosy, echa 
1 to, czem ona jeszcze zasłynie.
I za przewodem ziemi macierzy 
Skrzydła rozwiniesz szerzej i szerzej...
I łącząc ziole wskazań ogniwa.
Dla dobra będziesz trwać w gotowości 
I stale pełnić dzieło miłości.

Ilóżą zakwitną czucia twe młode,
Marzenia czynu zastąpi sita.
A choć cię troska i ból nic minie.
M e minie wnet rzną. duszna pociecha.
Będzie ci słonkiem w wielkiej rodzinie.
Da ci ją luba domowa strzecha.
I. ujmiesz mocno cicha, szczęśliwą,
Tę najmilejszą słuszni! nagrodę.
Jako ci miłość wiarę wświecila,
Dusza te j ziemi w skarby bogata.
Ta, która idzie w zbawienie świata,
Jako że prosta jest twoja droga 
W świetle praw żyw ych przez czyn do Boga.

Józefa Pntiatycka.



KATECHIZM NARO D OW Y  Z R. 1791.
P aństw o  silne je s t przedew szystkiem  

zdrowiem m oralnem  swej ludności. Nie 
sta rczy  do jego  obrony liczba m ieszkań­
ców, gdy oni ciemni, nie rozum ieją w ar­
tości państw a, a w bój o b y t jego, gdy 
zagrożony, idą pod nahajam i. Nie pom o­
że o rgan izac ja  państw a, choćby najśw ie­
tn ie jsza, jeśli ogół traw iony  dem oraliza­
cją, wódzi cel życia ty lko  w cielesnem  
użyciu  i w zdobyw aniu  bogactw . Nie po­
może g a rs tk a  ludzi rozum nych, gorącym  
patrjo tyzm em  prze jętych , jeśli stanow ią 
ty lko  sztab  bez w ojska: sztab k ra ju  
obronić nie po trafi sam, on ma kierow ać 
w olą i silą społeczeństw a, ale tę wolę 
i tę  siłę całe społeczeństw o dać musi. Nie 
pomoże w iedza, najw yższa, n a jszczy tn ie j­
sza, jeśli tą  w iedzą nie k ie ru je  silne uczu­
cie narodow e; kosm opolityczną może być 
w iedza, obojętną na trosk i i k łopo ty  n a ­
rodu, zam knię ta w sobie, bez w artości 
dla sp raw y publicznej.

Spraw ie publicznej służy przede­
w szystkiem  miłość. J a k  najisto tn ie jszą  
cechą relig ji je s t m iłość B oga i bliźnich, 
ta k  na jis to tn ie jszą  cechą p a trjo tyzm u  
je s t m iłość w łasnego państw a i w spółro­
daków .

A k to  m iłuje, ten obow iązki spełnia, 
k tó re  miłość nak łada . K to p a tr jo tą  chce 
być, ten nie w słow ach to  ma ty lko  g ło­
sić. bo to  może być często dźw ięk ty lko  
pusty , ale w czynach w yrażać pow inien. 
By zaś te  obow iązki spełniać, trzeba je 
znać.

Pom yślano o tem w okresie pow ojen­
nym. by obow iązki obyw atelom  państw a 
przypom inał ak t, będący  podstaw ą u- 
s tro ju  p ań stw a — jego kon sty tu c ja .
A zwłaszcza nasza k o n sty tu c ja  po lska 
z 17 m arca 1921 r. w yliczyła te ('bow iąz­
k i bardzo w yczerpu jąco : w ierność dla 
R zeczypospolitej, szanow anie i p rzestrze­
ganie konsty tu c ji państw a, ustaw  i roz­
porządzeń, szanow anie w ładzy, spełn ia­

nie obow iązków  publicznych, służby w oj­
skow ej, ponoszenie ciężarów  i św iadczeń 
publicznych, w ychow yw anie dzieci na 
p raw ych obyw ateli o jczyzny i zapew nie­
nie im przynajm nie j początkow ego w y­
kształcenia.

Lecz nie dziś to dopiero zrozum iało 
społeczeństw o polskie, iż podstaw ą bytu 
państw a i jego siły  jest rzetelne w ypeł­
n ianie obow iązków  obyw atelskich. K on­
s ty tu c ja  nasza poszła może bezw ie­
dnie — za w zoram i daw nem i, z czasów 
naszej potężnej n iegdyś R zeczypospoli­
tej. P rzypom nieć tu muszę podobne sło­
wa. k tóre głoszono w czasach, kiedy 
pierw szą nadał sobie naród polski kon ­
s ty tu c ję  3-go m a ja  1791 r. J a k b y  jej 
uzupełnieniem  b y ł w tym że roku  w yda­
ny  dw ukro tn ie  (w W arszaw ie, u Grolla) 
»K atechizm  narodow y*, zaw ierający  na 
wzór katechizm u kościelnego, w form ie 
p y ta ń  i odpow iedzi, ułożone »praw id ła  
p atrjo tyczne do użycia m łodzieży naród.*

O dpow iada 011 na py tan ia , co rozu­
mieć przez w yraz: O jczyzna, co to  je s t 
cnota, co to  je s t praw o, w olność i t. d.

W  te j niew ielk iej książeczce nie po­
m inięto też p y tan ia : " jak ie  są szczegól­
niejsze pow inności obyw atela*. I tak  na 
to pytanie odpow iedziano: N ajprzód,
p racow ać n a  uszczęśliw ienie sw ojej o j­
czyzny, służyć je j w iernie, w sp iera jąc  ją  
ta k  zdrow em i radam i, jak o też  i wszel- 
kiem i m ają tkam i: bronić je j przeciw  n ie­
przy jacio łom  tak  w ew nątrz, jak o  i ze­
w nątrz, jeżeliby się ja cy  zdarzyli*.

"Pow tóre, u trzym yw ać wszelkiem i si­
lami jej praw a, p rzyw ile je i p rero g aty ­
wy, k tó re  też sanie są, co i jego w spół- 
obyw atelów *.

"Potrzecie, nie daw ać się zwodzić, 
porzucając ich in te resa  i ich stronę d la 
dostąp ien ia urzędu lub godności, k tó re  
nie pow inne być daw ane, ty lko  praw dzi­
wie zasłużonym  i cnotliw ym *.
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»Poczw arte, nie dopuszczać się prze­
kupstw a przez pow aby pieniężne, bo by­
łoby to  najw iększą hańbą. Człowiek bo­
wiem tego gatunku , p rzedając  sum ienie 
swoje dla podłego zysku, albo dla m ar­
nej i p rzem ija jącej okazałości, zaprzeda­
je  swoich w spółobyw ateli, swoich potom ­
ków. ojczyznę, i s ta je  się celem prze­
kleństw a, tak  tych  cnotliw ych, z które- 
mi te raz  żyje. jak  i tych, k tórzy  po nim 
nastąpią*.

A dalej znowu jeszcze dodaje  k a te ­
chizm do rzędu tych  obow iązków  oby­
w atelskich, iż każdy:

"Pow inien przyłożyć s ta ran ia , ażeby 
poznał z g run tu  położenie, ustaw y  i p ra ­
wa. k ra ju  swego, lecz nadew szystko  mo­
ralność i po litykę. Tych dw óch rzeczy 
uczyć się ustaw icznie pow inien, bo bez 
nich żadne państw o nie może być dobrze 
rządzone. Pow inien  czuw ać nad  tem , że­
by narody  pograniczne nie robiły  jak ich  
sekre tnych  in try g  w k ra ju , i żeby się nie 
mieszały do rządu tak  w nętrznego, jak  
i zew nętrznego. D onosić narodow i tych, 
k tó rzyby  albo przez nieśw iadom ość, albo 
przez przew rotność dopuszczali się w pro­
w adzań w błąd, albo wchodzili w k ab a­
ły, z k tó rychby  w yniknąć m ogły kłótnie, 
niezgody, p a r t  je , k tó rych  sku tk i są zaw­
sze dla narodu zgubą grożące*.

Uczy też katechizm na rodowy, iż na­

rody m ogą strac ić  sw oją w olność »albo 
przez niewiadom ość, albo przez oszuka­
nie, albo przez zepsucie, albo nakoniec 
przez gnuśność*. P rzez niew iadom ość — 
bo w tedy  »łatw o d a ją  się uw odzić oszu­
stom , k tó rzy  częstokroć są bardzo chy­
trzy*. Przez oszukanie — »bo bez ośw ie­
cenia i dośw iadczenia łatw o m ożna być 
uw iedzionym *. Przez zepsucie >bo lu­
dzie zbyt przyw iązani do rozkoszy, do 
zbytku, do w yniosłości i rozrzu tności lub 
też skąpstw a, nigdy ich nie m ają do­
syć*. Przez gnuśność »poniew aż nie 
m asz nic łatw iejszego, ja k  nak łon ić na 
swą stronę osoby te. co nie m ają żadnej 
przezorności, co nie zastan aw ia ją  się nad 
p rzypadkam i, k tó re  się zdarzały , co kon- 
ten tu jąc  się sam otnością te raźn ie jszą  
i osobistą, nie d bają  o to, co się może 
zdarzyć*.

Rozumne te myśli, w ysnute z sm u­
tnych dośw iadczeń epoki saskiej, n ie 
s trac iły  swej w artości do dziś dnia. W ar­
to je  może przypom nieć, gdy  pod wielu 
w zględam i tak  podobny tam tem u obecnie 
przeżyw any okres odradzania państw a, 
gdy tak  dużo także dziś niewdadomości, 
oszukania, zepsucia, gnuśności, gdy  tak  
potrzebne zapoznanie się społeczeństw a 
z przepisam i o obow iązkach, k tó re  ciążą 
na obyw atelach państw ach.

, Stanisław  K utrzeba.

P uk , puk! otw órz świ 
K to tam ?

— Ja , miłość.
•laka miłość?
C hrześcijańska.

Święty P io tr uchylił nieco podwoi, 
ale całkiem  ich nic otw orzył, gdyż do­
św iadczenie nauczyło  go w ielkiej ostroż­
ności. Więc przez szparę ty lko  zapy ta ł: 

A ty  tu  czego chcesz?
Schronienia.

U WRÓT RAJU.
Z nieznanych pism H enryka S ienkiew icza. 

św ięty P iętrze! .lak to, schronienia?
Bo nie mam się gdzie podziać. 
A przecie kazano  ci m ieszkać

ziemi.
Ale ludzie m nie wypędzili.

-  Bój że się Boga! więc dla kilku 
złych ludzi w yrzekłaś się sw ojej św iętej 
służby i sw ego posłannictw a?

Mnie nie kilku ludzi w ypędziło , ale 
w szystkie narody  ziem skie.

Św ięty P io tr roztw orzy ł całkiem
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drzwi, w yszedł n a  zew nątrz R aju  i siadł 
przed bram ą na kam ieniu.

Cóż się to  sta ło? —  zap y ta ł z nie­
pokojem . —  0 ! ale w idzę, że nie p rzy­
szłaś tu  sam a. K ogóż to  ze sobą prow a­
dzisz?

To m oje córki: Spraw iedliw ość, 
L itość i P raw da.

- W ypędzono je  także?
T ak . N iem a już d la  nas m iejsca 

m iędzy narodam i ziemi.
- C iągle mówisz o narodach  ziemi, 

ale się przecie zastanów . Ludzie zawsze 
grzeszyli przeciw  tobie, narody  zawsze 
w iodły  ze sobą w ojny  okru tne, a jednak , 
nie uciekałaś od nich.

Ludzie grzeszyli i narody  w iodły 
w ojny  okru tne, ale w głębi serc m iały 
w iarę i przekonanie , że to  ja  pow innam  
być podstaw ą życia. T eraz ta w iara  w y­
paliła się' do cna. Nie zostało z niej ani 
śladu św ięty P iętrze, i d la tego  napraw dę 
ja  już nie mani nic -do robo ty  na ziemi.

Skądże to posz ło? zap y ta ł św ię­
ty  P iotr.

Miłość C hrześc ijańska w yciągnęła  ra ­
mię ku dołowi, kędy  wr o tch łan iach  prze­
strzeni w idać było  w iru jącą ku lę ziem ską 
i ukazaw szy  na niej palcem  ciem ną p la­
mę, odrzekła:

S tam tąd.
Święty P io tr  u tkw ił oczy w ową cie­

mną plamę, pa trzy ł d ługo i wreszcie 
rzekł:

Widzę... Miasto!... a w niem i nao­
kół m nóstwo pom ników...

Pom ników  tego, k tórem u na imię by­
ło: N ienawiść.

Tak... Poznaję... To 011... i rozu­
miem.

W ięc puść mnie, Święty K luczni­
ku. za bram ę.

- Zaraz. T ylko  pow iedz mi jeszcze, 
czy nie p róbow ałaś pó jść gdzieindziej?

- Poszłam  na Zachód, ale tam  cały 
k ra j w stronnictw ach  i naw et b rac ia  b ra ­
ci ta k  nienaw idzą, że zupełnie nie było 
d la mnie m iejsca.

Mogłaś pójść jeszcze dalej za
m orza.

-  Nie m iałam  pieniędzy.
No, a w drugą stronę od m iasta 

N ienaw iści?
- Nie miałam ... paszportu .
-  N igdzie nie m ogłaś?

Nigdzie. <
-  W ięc gdyby  nasz P an  U krzyżow a­

ny chciał znowu zstąp ić n a  ziemię?
- Och, św ięty  Piętrzę, nie puszczo- 

noby Go lub wyszydzono.
N asta ła  chwila m ilczenia, puczem 

A postoł podniósł głowę, sp o jrza ł ze smu- 
tnem  zdziwieniem na Miłość C hrześcijań­
ską i zapy ta ł:

Ale, pow iedz mi wreszcie, co im 
zastąp i Jego  naukę i ciebie?

A ona odrzekła:
Pow iadają, że rynki zbytu.

ELEONORA Z GAGATKIEWICZÓW ZIEMIĘCKA.
Doniosłe znaczenie w dziejach nauki 

m ają p lany .i p rogram y szkolne, oraz me­
tody  nauczania. Jed n ak że  b rak i w tej 
dziedzinie spo tykane  nie zraża ją  um y­
słów praw dziw ie żądnych wiedzy i po­
stępu.

Nie św ietnie przedstaw iały  się 11 nas 
szko ły  żeńskie w początkach  XIX w ie­

ku, a nader skrom nie zakreślone p ro g ra ­
m y pensyj św ieckich czy k lasztornych  
przek racza ły  naw et w ym agania ogółu 
społeczeństw a, k tóre uw ażało w y k sz ta ł­
cenie um ysłowe kobiety  jedyn ie za, »ozdo- 
bę« m ającą dodaw ać je j -wdzięku .

Z darzały  się jed n ak  w y jątk i. - -  Pań­
stw o Łuszczewscy, p rzy jąw szy  na w y eh o-
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w anie w nuczkę E leonorę G agatkiew iczó- 
wnę, nie zadow olnili się ogólnym  zw ycza­
jem , lecz w idząc zdolności um ysłowe 
i p raw y  ch a rak te r m ałej E leonory, po­
stanow ili dać je j, obok p rak tycznego , ta k ­
że i um ysłowe, g runtow ne w ykształcenie.

D ziew czynka poddała się chętnie w oli 
dziadków  i uczyła się z zapałem , czyniąc 
szybkie postępy  we w szystk ich  naukach. 
Je j piśm ienne w ypracow ania, pełne szla­
chetnych myśli, tak ie  znalazły uznanie1, 
że n iektóre z nich. ja k  n. p. »0  h isto rji 
polskiej*, »Odezwa do kobiet za mową 
ojczystą* , »0 nagrodach  pieniężnych za 
chlubne p o s tę p k u  w ydrukow ano 1830 r. 
w redagow anym  przez St. Jachow icza 

Dzienniku d la  dzieci*. N ie wzbudziło to 
zarozum iałości w 12-letniej au torce, lecz 
zachęciło do tem  gorliw szej p ra c y  i sk ło­
niło do m ocnego postanow ien ia zdobycia 
w ykształcen ia na rów ni z m ężczyznam i. 
Śmiałe to  było na owe czasy marzenie1. 
Szkoły s ta ły  nisko, podręczniki daw ały  
niewiele, a m niej jeszcze m ożna było spo­
dziewać się od nauczycieli i nauczycie­
lek pryw atnych , p rzyzw yczajonych do 
udzielania pannom  w ielostronnej, lecz 
bardzo pow ierzchow nej w iedzy. Elunia 
m usiała sarna torow ać sobie drogę, n a ra ­
żając się na żarcik i i docinki osób, n ie­
zadow olonych z tak iego  now atorstw a. — 
Nic zrażała się tem jednak . Zdobyw ­
szy od nauczycieli i nauczycielek, co zdo­
być m ogła — uczyła się dalej sam a. Idąc 
za radą K lem entyny  T ań sk ie j,1 ułożyła 
sobie plan dnia. w yznaczając stałe godzi­
li' na czytanie książek naukow ych. Dzie­
ła w ażniejsze i trudn ie jsze streszczała 
piśm iennie w całości i sposób ten uczenia 
się zalecała później, tw ierdząc, że w ypi­
syw anie sam ych ty lk o  »pięknyeh m yśli*, 
p rzyzw yczaja do pow ierzchow ności, bo 

czy ta jąca  więcej uważa na b łysk  dow ci­
pu niż na spokojne rozum ow anie*.2

1. K l e m e n t y n a  T a ń s k a  p ó ź n ie j  Hol Tina n o ­
wa (n r . 1793, 11 m .  184.")). a u t o r k a  P a m i a l k i  po 
d o b r e j  m a t c e  .

2. E .  Z i e m i ę c k a  d ' w a s i  o  w y c h o w a n i u  k o ­
lii  ot*. s t r .  34.">.

M etoda okazała się dobrą, skoro  15-letnia 
panna E leonora zadziw iała już otoczenie 
w cale rozległą znajom ością h is to rji filo- 
zofji, chem ji, fizyki, ekońom ji po lity ­
cznej. nie inówiąc o znajom ości dziejów

Eleonora Ziemięcka.

i lite ra tu ry  o jczystej, oraz h isto rji po­
w szechnej. —- T a len t p isarsk i rozw ijał 
sit1 również szybko. W r. 1833 zaczęła 
ogłaszać w "T ygodniku  polskim * ■ swe 
a rty k u ły  naukow o i naw oływ ać do wyż­
szego i g runtow niejszego w ykształcen ia 
kobiet. Podziw iano odw agę i zdolności 
15-letnicj au to rk i. J e j  Myśli o ukształ- 
cen.iu kobiet* przedrukow ał D z ie n n ik  
pow szechny*, a Kazim ierz Brodziński za­
prosił ją do w spółpracow nictw a w " J u ­
trzence*. Gdy jed n ak  w ym agania dziew ­
częcia sięgnęły dalej, gdy wym ieniać za­
częła nauki, w ja k ich  kształcić  sit; w inny 
kobiety pow stało niezadow olenie, żar­
ty  i drw iny, bo przecież uczenie się filo- 
zofji było dla kobiet niebezpieczne,
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a znajom ość fizjologji w ysoce niew łaści­
wa! Młodej p ionierce naukow ego postę­
pu radzono w ziąć się do zajęć p ra k ty ­
cznych. a T re n to w sk i3 za najodpow ie­
dniejsze uw ażał dla niej robienie poń­
czochy. E leonora nie obraziła się. Toż 
ona głosiła w łaśnie konieczność »pracy« 
w życiu kobiety , za jęcia  gospodarskie 
uw ażała za niezbędne, ale do rozum nego 
ich w ykonyw ania  żądała  gruntow nego, 
a nie ty lko  błyskotliw ego um ysłowego 
w ykształcenia. Nie gardząc »poń- 
czoszką« postanow iła, ja k b y  na przekór 
naszemu poważnem u filozofowi, spec ja l­
nie filozofji się poświęcić.

Ale od czego zacząć? D okąd się 
zwrócić?

P ierw sza z naszych kobiet staw ała  na 
tem  polu i rad. wskazówek nie m iała skąd 
czerpać. Życzliwi byli m ało kom petentni, 
a  zna jący  się na rzeczy mało życzli­
wi. W ięc znowu sam ej trzeba było się 
borykać, sam ej szukać, sam ej w alczyć, 
już n ie ty lko  z op in ją  otoczenia, lecz z ca­
łym ogromem w iekow ych myśli, które 
przen iknąć, ogarnąć pragnął um ysł k il­
kunasto le tn iego dziewczęcia.

T radycje  w ieku XVI1T silnie w ówczas 
w Polsce w korzenione, pom ogły E leono­
rze do poznania filozofji em p iry czn e j4 
i sensualistyeznej/' a więc dzieł B acona,B 
L ocke’a ,7 C ondillac’a .s T eorje  tego o sta­
tniego zwłaszcza rozpow szechniła u nas 
jego »Logika« w tłóm aczeniu Znoski, jako  
podręcznik  szkolny przez Kom. Ed. za­
lecony. R eakc ją  przeciw  prądom  sen-

;i. B r o n i s ła w  T r e n t o w s k i  (lir. 18(18, urn. 1869), 
f i l o z o f  p o ls k i ,  a u t o r  » ( ' h o w a n n y ,  c z y l i  s y s t e m u  
p e d a g o g i k i  n a r o d o w e j *  i » M y ś l i n i ,  c z y l i  c a ł o ­
k s z t a ł t u  L o ik i  n a r o d o w e j * .

4. E m p i r y z m e m  n a z y w a m y  k ie r u n e k  n a u k o ­
w y .  u z n a j ą c y  za  p r a w d z i w e  to ,  co  m o ż n a  s p r a w ­
d z i ć  d o ś w i a d c z e n i e m .

5. S e n s u a l i z m e m  k ie r u n e k  u z n a j ą c y  w r a ­
ż e n i a  z m y s ł o w e  za j e d y n e  ź r ó d ł o  p o z n a n i a .

(i. B a c o n  F r a n c i s z e k ,  b aron  na W e z u l a n i e ,  
f i l o z o f  a n g i e l s k i  (156 1-1 626),  z a l e c a ł  m e t o d ę  i n ­
d u k c y j n ą  z a s t o s o w a ć  do n a u k  f i l o z o f i c z n y c h  
i p r z y r o d n i c z y c h  » N o v u m  O r g a n u m * .

7. L o c k e  J o h n .  f i l o z o f  a n g i e l s k i  (16512 1704) 
>B a d a n i a  n a d  r o z u m e m  lu d z k im * ,  M y ś l i  o wy  
c h o w a n i u * .

8. C o u d i l l a c  S t e f a n ,  f i l o z o f  f r a n c u s k i  (1715- 
1780) »Ln l o g i ą  ne*.

sualistycznym  była we F ra n c ji filozofja 
sp iry tua listyczna , k tórą E leonora studjo- 
w ała  przy pom ocy dzieł W . C o u s in 9 
i Jouffroy  10 i pod ich w pływ em  z nie­
dow ierzaniem  w yraża ła  się o filozofji nie­
m ieckiej, k tó re j jednak  jeszcze nie znała.

Poślubiw szy w 1834 r. A ntoniego Zie- 
m ięckiego, znalazła w nim tow arzysza, 
równie jak  ona zapalonego do nauki. 
W krótce po ślubie państw o Ziem ięccy 
w yjechali na stu d ja  do D rezna, gdzie pa­
ni E leonora oddała się nauce filozofji 
i estetyk i. Sam a podróż w śród p rześli­
cznej okolicy by ła d la  niej źródłem  roz­
koszy. Podobało je j się w szystko, i zie­
mia. i ludzie, i nauka, i sz tuka, i rzem io­
sła. Budow ała się pracow itością i oszczę­
dnością Niemców i płynącym  s tąd  do­
sta tk iem  niem ieckich w ieśniaków , pow a­
gą rozm owy w salonach. Jed y n ie  kobiety  
niem ieckie nie znalazły je j uznania. 
»Ohociaż s ta rann ie  kształcone p isała
0 nich — rzadko  wznoszą się do myśli 
ogólnych, głębokich, rozm owy ich k rążą 
zawsze w zakresie życia dom owego i ro­
dziny. Z nają wielu poetów  i p isarzy  n aro ­
dow ych, lecz ich nie rozum ieją. W artość
1 myśl ich utw orów  dziwnie drobn ieją  
w ustach  kobiet niem ieckich.* Ziemię- 
eka za  to  często w znosiła się do myśli 
ogólnych, zw łaszcza pisząc swój 'D zien ­
nik z podróży.«n ('iekaw ą je s t tam  uw a­
ga o różnych korzyściach, jakie z podró­
ży o siąga ją  ludzie o um ysłach »abstrak- 
cyjnych* i ludzie o um ysłach 'obserw a­
cyjnych*. Dla pierw szych podróż je s t 
»natehnieniem «, do dzieł, do m yśli o ryg i­
nalnych. daleko odbiegających  od przed­
m iotów w idzianych — je s t pobudką 
tw órczości. Dla drugich je s t źródłem 
zdobycia wielu konkretnych , poży te­
cznych w iadom ości. Siebie, naturaln ie , 
zalicza do pierw szej kategorji.

D aw na pogarda pani E leonory  dla 
nauki niem ieckiej zaczyna znikać stopnio­

9. W i k l o r  ( o u s i n .  f i l o z o f  lTanc.  (1792 1867).
10. T e o d o r  J o u f f r o y ,  f i l o z o f  frant*. (1756 -1842).
11. W s p o m n i e n i a  z p o d r ó ż y * .  E. Z ie in i ę c k a ,  

P i e r w io s n e k * .  18519, s tr .  164.



wo. aż przem ienia się w szczery zachw yt 
nad przedziw ną m ądrością »wielkiego 
Schellinga«,12 »niezrów nanego H egla«.,:l

W róciw szy z zagran icy  p. Ziem ięcka 
oddała sie obow iązkom  domowym, rodzin­

nym i obyw atelskim . Szczególną m iłością 
ukochała lud w iejski, uczyła dzieci, le­
czyła chorych, by ła pociechą wszystkim , 
potrzebującym  je j pomocy.

(Dok. nast..).

RYŚ.
Ja d a ln ia  była duża i ciem na, obw ie­

szona zczerniałem i od starości p o rtre ta ­
mi. m akatam i i s ta rą  bronią. — Siedzie­
liśmy w szyscy razem  przy podw ieczor­
ku . S tarsi dop ija li herba ty , a Ryś i ja  
przy  drugim  końcu stołu czekaliśm y, aż 
skończą. N ik t nic nie mówił. Ojciec w ró­
cił z pola zm ęczony i w edług w yrażenia 
R ysia  trochę »zły«, a g u w ern an tk a  m ia­
ła m igrenę. — Ciszę przerw ał dopiero 
głos ojca. k tó ry  zwrócił się w naszą s tro ­
nę i odstaw iw szy filiżankę, ja k b y  sobie 
coś przypom inał, zaw ołał R ysia. Ryś 
nie usłyszał, graliśm y bowiem pod sto ­
łem w »szewca«. — M atka nie pozw alała 
nam w staw ać przed starszym i, tw ierdząc, 
że w yrasta liśm y n a  dzikie, n ieokiełzane 
stw orzonka i że pow ażne rozm owy s ta r­
szych pow inny nas cyw ilizow ać; my zaś 
słodziliśm y sobie grą w szewca* chwile 
tej przym usow ej cyw ilizacji. A choć 
sp o r t ten , jak o  szkodliw y d la  naszej edu­
kac ji. śc igany  byw ał przez wyższe w ła­
dze domowe, gen ialna poprostu  pom ysło­
wość R ysia po trafiła  omylić czujność 
w szystkich.

Rysiu - rzekł ojciec po raz drugi.
Ryś zerw ał się usuw ając z pośpie­

chem pap ierk i »szewca« na moje kolana, 
słuchał.

Dlaczego nie zaw ołałeś mi starego  
Ja k ó b a  pod ste rtę?  Czekałem  całe pół go­
dziny: a m iałem  z nim ta k ą  w ażną sp ra ­
wę do załatw ienia! W am coś polecić!

12. F r y d .  S c l i e l l in K ,  f i l o z o f  n i e m .  (1775— 1854).
KI. W i l h e l m  F r y d e r y k  H oboI. f i l o z o f  n irn i .  

(177(1 -1851).

T atusiu , nie mogłem nigdzie .Jakó­
ba znaleźć —  odparł chłopczyk. — Oble­
ciałem cały  folw ark  i czw oraki, ale n ik t 
go nie w idział.

Nie baj, wiesz, że tego nie lubię. 
.Jakób był u siebie całe popołudnie i gdy-

. . . r .r iil łb iny b o w i e m  pod s t o ł e m  w *szewea«.

byś był miał choć odrobinę dobrej w o li­
nie co tam ! Gdy chodzi o to , by wam  
konie posiodłać, to  Ja k ó b a  z pod ziemi 
w yciągniecie, lecz gdy mnie trzeba usłu­
żyć. inaczej się dzieje.

- Ja k ó b a  nie było u siebie —  pow tó­
rzył Ryś.

(Ijciec udał, że nie słyszy, czy też na­
praw dę nie słyszał, bo po chwili zw rócił 
się do m ojej m atk i i rzekł:

T rzeba też nauczyć te  dzieci my-



śloć trochę o drugich. Gdzieby ta k  za mo­
ich czasów! K ażde życzenie naszego ojca 
było nam święte.

Ryś zerw ał się z krzesełka.
Ja k ó b a  nie było 11 siebie i szuka­

łem go napraw dę zawołał. Na jego 
śliczną, chłopięcą tw arz w ystąp ił lekki 
rum ieniec. Głowę m iał odrzuconą, brwi 
ściągnięte . — Nie m oja w ina, że go nie 
mogłem  znaleźć.

S iadaj rzeki ojciec.
— Ja k ó b a  nie było u siebie.
T eraz guw ernan tka uznała  za stoso­

wne w trąc ić  sw oje trzy  grosze: R y­
siu - jęk n ęła  — jak im  ty  tonem  p rze­
m awiasz do o jca? Proszę siąść zaraz.

Ale 011 nie raczy ł naw et odpowiedzieć, 
ty lko  spo jrza ł na nią ze szczytu sw ojej

. . . w i ę c  s i e d z i e l i ś m y  p r z y t u l e n i  j e d n o  do  
d r u g i e g o .

10-łetniej w ysokości, w zruszył ram iona­
mi i krzyczał jeszcze głośniej:

Nie było go. nie było go, a  teraz 
żeby nie wiem co. n igdy już nie pó jdę 
nikogo szukać, kiedy tak! N igdy, nigdy!

N ikt cię nic będzie o to  prosił, n ie­
m a, strachu, a te raz  uspokój się w tej.

chwili. Nie myślę słuchać tw oich aw an­
tur.

Ryś pchnął k rzesełko tak  mocno, 
że upadło z trzask iem  i w ybiegł szybko 
z pokoju. Przez chwilę jeszcze w k la tce  
schodowej słychać było hałas jego  k ro ­
ków. potem  trzasnęły  drzw i od w eran­
dy i 'v sali jad a ln e j zapanow ała p rzykra, 
nużąca cisza. — Ryś nie zjaw ił się na 
ko lac ji i nie przyszedł n a  »dobranoc«. —  
S zukałam  go długo w dom u i w ogro­
dził'. —  Był 011 moim jedynym  dziecin­
nym tow arzyszem , więc k iedy  go  nie by­
ło, czułam  się sam a w tym  pustym , s ta ­
rym  domu. Z resztą było mi go żal. W ie­
czorem więc, rozebraw szy się już  i odmó­
w iw szy paciorki, poszłam  jeszcze cichut­
ko do jego  pokoju  zobaczyć, czy nie w ró­
cił. Na ko ry tarzu  ciem ność by ła tak  
g łęboka, że m usiałam  trzym ać się ścia­
ny  i szukać k lam ki po om acku. Bałam  
się tym  dziecinnym , tajem niczym  s tra ­
chem. k tó ry  czai się zawsze dla dzieci 
w ciem nych k ą tach  pustego dom u i w g łu­
chej ciszy w ieczornych godzin. — To ta ­
k a  s traszn a  noc! Ale skoro o tw orzyłam  
drzwi, zalała mnie zaraz fala  księżyco­
wego św iatła , a z ciem nościam i u stąp ił 
i strach . Ryś w rócił i naw et rozebra ł się, 
tak  jak  ja  nie m iał ochoty do spania, 
więc siedział na deszczułce szeroko o tw ar­
tego okna w  tej sw ojej d ługiej, b iałej 
koszulince i myślał.

Z dołu od staw ów  dochodziło recho­
tan ie żab, park  s ta ł spow ity  w mgły, 
przesycono św iatłem , pod sam em i o kna­
mi na ogrodowych ta ra sach  pachniały  
jaśm iny  i bzy. a za nam i, nad  nam i, nad 
całą tą  ziemią uśpioną a  czuw ającą, m il­
czącą a g łośną, w isiało niebo szafirow e 
i tarcza księżyca nieruchom a, zagadko­
wa i n iepoko jąca  jak  w zaczarow anej 
bajce. To dziwne, przecież w idziałam  R y ­
sia codziennie, dzień w dzień, od św itu 
do nocy, a  przecież te raz  w ydał mi się 
inny  zupełnie. Jeg o  jasne w łosy wyglą-' 
dały  w księżycow em  świetle, ja k  srebrne 
cieniutk ie nici. a tw arz  m iał b ia łą  i b łę­



k itną . jak  w fan tastycznym  obrazku, 
a  nie jak  11 żyw ego chłopczyka.

Rysiu — czy to  ty ?  — rzekłam  
cichutko.

A on usunął sic trochę na dcszczułce, 
by i mnie zrobić m iejsce, więc siedzieliś­
my p rzy tu len i jedno  do drugiego w tej 
ciszy nocnej i w tem księżycowym świetle.

Rysiu, nie pójdziesz przeprosić?
.Jeszcze czego odparł.

1 milczeliśmy znowu. Lecz po chwili 
oczy w ezbrały mu łzami i choć zaciskał 
powieki, ja k  mógł, i zagryzał w argi ząb­
kami. poczęły spływ ać mu po policzkach 
w ielkie i migotliwe, jak  bry lan ty .

Robiłbyś sobie co z tego — rze­
kłam mu wreszcie. —- Co ci w łaściw ie 
strasznego  pow iedzieli?

A on na to :
W olałbym  już sto razy, żeby to 

była m oja wina.
1 p łakał dalej. W tedy nie p o tra fi­

łabym była w ytłum aczyć w yraźnie, cze­
mu Rys płakał, a jednak  czułam to do­
skonale. Dzis wiem. że p łaka ł za swojem  
uzasadnieniem , naiwnem  złudzeniem , k tó ­
re po raz pierw szy zaczęło rysow ać mu 
się w duszy. K ażde dziecko w najg łęb ­
szych ta jn ik ach  swej isto tk i nosi to  bez­
względne żądanie abso lu tnej spraw ied li­
wości. żądanie, k tóre czasem samo w so­
bie jest niespraw iedliw e, niewyrozum ia- 
łe i krzyw dzące. Z początku w ierzy, że 
w szystko w święcie je s t rządzone ty lko  
spraw iedliw ym  sądem. O rzeczne dzieci sa 
i-hwalone niegrzeczne idą do kąta . —- 
Ludzie dobrzy są bogaci i szczęśliwi, na 
złych czatu ją policjanci, zam ykają ich 
w więzieniach, albo zab iera ją  im m ają- 
tek. Dziecko nie przypuszcza nawet. 
że mogłoby hyc inaczej. K ażda pow iast­
ka. k tó rą  mu czy ta ją , każda b a jka  zm ie­
rza do tego samego, a że te  małe ja sn o ­
włose główki p racu ją m yślowo z wiel- 
kiem natężeniem , choć sobie z tego nie 
zdają spraw y, w yciągają  i p rak tyczne 
w nioski. —  G dy się na dziecko gnie­
w ają. ono napew no było winne. Nigdy

nie przyjdzie mu na myśl, by n ia ń k a  lub 
bona by ły  w złym hum orze. Dla niego 
n iańka i bona są szczytam i doskonało­
ści, modelam i do naśladow ania, są w każ­
dym razie p rzedstaw icielam i tej bez­
w zględnej, nielogicznej spraw iedliw ości, 
w k tó rą  w ierzą. 1 ży ją  w tedy  szczęśli­
wie, otoczyw szy się złudzeniem  swo­
jem. jak  m ała poczw arka jedw abną przę­
dzą. Złudzenie broni dziecko przed 
rzeczyw istością życia, kochające ręce 
kładzie mu na oczy i pieści je. ja k  n a j­
czulsza m atka. S tosunek dziecka do 
św iata je s t w tedy tak  prosty, ja k  pro- 
stemi są słow a: w szystko je s t dobre. —  
Ale powoli, zależnie od w ew nętrznego 
rozw oju dziecka, przychodzi chwila, gdzie 
ca ła  jego  naiw na w iara poczyna k ru ­
szyć 11111 się  w głębi duszy od sam ego 
środka. To nie przychodzi odrazu. Dzie­
ciak m yśli z początku, że się pom ylił, że 
źle osądził. Po burzy w raca do swych 
snów tęczowych, póki tw arda, bezw zglę­
dna rzeczyw istość nie postaw i mu życia 
przed b łękitne, pełne pierw szego jęku 
oczy. I ta  chw ila je s t dla każdego dzie­
cka tak  bardzo, bardzo bolesna, że Ryś 
d la tego  aż p łakał.

Nagle o tw orzyły  się cicho drzw i, wio­
dące na ciem ny k o ry ta rzy k  i w drzw iach 
stanęła m atka. j e s t  R yś? sp y ta ła  
cicho i zobaczyła nas. .Myślałam, że 
dostaniem y burę. W łaściw ie n ależała  nam 
się, bo było nam  surow o w zbronione sie­
dzieć jedno  11 d rugiego po w ieczornym  
pacierzu. Ale ona podeszła bliżej i rze­
k ła  spokojn ie: Dzieci, zaziębicie się — 
puczem wzięła R ysia za rękę, położyła 
i o tuliła kołderką, a sam a usiadła na k ra ­
wędzi jego  łóżeczka i czekała. —  Ryś 
p łakał. — I w tedy, nie patrząc  an i na 
biały, co ja sn ą  sm ugą k ła d ł się n a  podło- 
mnie, ani na R ysia, ty lko  w ten księżyc 
gę, rzek ła  w olno:

R ysieńku, ojciec nie m iał racji. —
A Ryś aż skoczył na łóżku i chciał nagle 
przeczyć. Ale ona c iągnęła  dalej. — Czy 
ty  na serjo  m yślisz, R ysieńku, że ojciec
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chciał ci zrobić p rzykrość? Czy ty  wiesz, 
co to  je s t wrócić z pola zm okniętym  
i zm ęczonym  po nieudanej spraw ie, po 
k rw aw ej dziennej robocie? Czy ty  wiesz, 
co to  je s t m ieć na głow ie ty siące  spraw ,

. . .< •}  sil in fi ti sunlhi n ii k n i w ę d z i  .jcyo ló żcczk łi .

dla k tó rych  niem a rozw iązania, a które 
męczą, i grożą, i idą za człowiekiem o p o r­
nie, gdziekolw iekby przed niem i uciekał?

Głos je j był niski, cichy, bardzo ko­
chany. P rzesunęła ręką po oczach, ja k ­
by  odsuw ając ja k ą ś  bardzo p rzy k rą  
myśl. poczem pochyliła się nisko, zbli­
ża jąc  praw ie tw arz do tw arzyczki syna.

Czy pam iętasz R ysieńku , jak  ty  
się sam zagniew ałeś n a  W o jtk a  za to, że 
trochę czekać m usiałeś na kon ia? Ozy 
ty  w tedy  byłeś spraw ied liw y? A przecież 
ty  nie możesz się w ym aw iać zmęczeniem, 
zdenerw ow aniem , k łopotam i. Poczem 
zw racając  się już do nas obojga — 
w y dzieci, nie możecie zrozum ieć naw et, 
ja k  w as ojciec kocha, ja k  m yśli o was, 
ja k  się troszczy o każd ą  potrzebę w aszą.

U rw ała — poczem  znów zaczęła, 
a w duszach naszych ca ła  ta  bu rza  uczuć, 
w szystk ie te  myśli buntow nicze i n iekar­
ne poczęły  u spoka jać  się zw olna, podpo­
rządkow yw ać i w yjaśn iać . S łuchając  jej 
głosu, do jrzew aliśm y trochę, bo oto po 
raz pierw szy odkryw ała nam  sztukę

w czuwania się w duszę innych, bo poko­
nyw ała w nas bezw zględny, choć pod­
św iadom y egoizm dziecinnego złudzenia, 
bo w m iejsce tego czegoś, co się k ru szy ­
ło w duszach naszych, k ład ła  nam  nową 
podstaw ę życia,

I m ów iła m atka nasza jeszcze długo, 
przyczein g ładziła  delikatn ie  ręką ślicz­
ne, rozsypane na poduszce w łosy Rysia, 
a ruch je j bvt tak  d e lika tny  i rów ny, że 
chłopczyk zam knął oczy i p rzestał p łakać 
i u snął spokojnie a głęboko, ja k  usypiać 
może ty lko  dziecko, gdy wie. że m atka 
nad niem czuwa.

Księżyc przesunął się już zupełnie 
i łóżeczko R ysia s ta ło  w cieniu. Tylko 
jeszcze jeden  pas św iatła p ada ł na po­
stać m ojej m atki i obrzucał srebrem  jej 
pochyloną tw arz i ciemne włosy. W  tem  
ośw ietleniu w yg ląda ła  ja k  jeden  z tych 
białych duchów, k tó re  z gw iazd schodzą 
po księżycow ym  prom ieniu, by  czuw ać 
nad snem śpiących dzieci.

Na drugi dzień przy  śniadaniu  Ryś 
przeprosił. —- O jciec popatrzy ł na niego, 
ale w idocznie był jeszcze trochę zagnie­
wany. bo rzekł:

Nie myśl. że na przyszłość będę 
znosił tak ie  zachow anie się. N iech mi to 
będzie osta tn i raz.

M yślałam, że m atka  w staw i się za 
Rysiem , ale ona w ydaw ała  się tak  za ję­
ta  nalew aniem  kaw y, że m usiała nie sły 
szeć, R yś s ta l z miną tak  bajecznie 
niezdecydow aną, że mnie sam ą teraz  
śmiech bierze, gdy  to sobie przypom nę. 
W tenczas jednak  nie śm iałam  się. P a trz y ­
łam to na Rysia, to  na o jca  i czekałam , 
a serce, nie wiedzieć czemu, tłuk ło  mi 
się w piersi. - ( 'zego  się tu było  bać? — 
Przeprosiny , nic w ięcej! — Ale nagle 
Ryś zarzucił ojcu ram ionka n a  szyję, 
a w tedy 011 u ją ł tw arzyczkę chłopca 
w sw oje ręce. popatrzy ł mu w oczy i po­
całow ał go. Ryło po przeprosinach . — 
M atka skończyła nalew ać kaw ę. więc 
siad ła  przy drugim  końcu stołu i p a trzy ­
ła na syna. A on p rzypad ł do niej, ja k



burza i począł gradem  pocałunków  ok ry ­
w ać je j ręce, tw arz  i w łosy, nie zw aża­
jąc, że w y trąca  je j z rą k  filiżankę, ani 
że rączk i jego  podejrzanej czystości m ną 
je j śnieżny ko łn ierzyk  i b ia łą  bluzkę. —

P oczęła więc bronić się n a  wpół ser jo, 
oddając  m u potrochu jego  pocałuniu  
i p ow tarza jąc  głosem, k tó ry  d rża ł nieco: 
Udusisz mnie, Rysieńku!

J. L.

ŻYCIE MUZYCZNE KRAKOWA.
Rzut oka ea przeszłość. — Dzisiejsze orga­
nizacje miejscowe. — Przegląd sezonu kon­

certowego.

Znaczenie k u ltu ry  a rty sty czn ej dane­
go środow iska zależy od trad y c ji, na k tó ­
rej w iekow ej ciągłości o p artą  je s t je j 
dosto jność i od bieżącego charak te ru , k tó ­
ry  ześrodkow uje żyw otne za in teresow a­
nia i regu lu je tę tn o  je j rozw oju. K ra ­
kow ska k u ltu ra  m uzyczna sięga p rad a ­
w nych czasów^, odkąd  po p rzy jęciu  chrze­
śc ijaństw a m nisi wdoscy i francuscy 
w nosili powiew' zachodnich prądów  E u­
ropy  i u trzym yw ali stolicę P o lsk i w  kon ­
takcie  z najnow szem i dorobkam i p a ry ­
skiej a r tis  an tiąu ae  z Sorbonny, czy też 
florenckiej a rtis  novae. W yraźnym  tego 
dow odem  caru sin a  n a  cześć Jag ie łłow ych  
synów, a p rzytem  kom pozycje m szalne 
M ikołaja  R adom czyka (w. X IV ), k tó re  
mówią o w spółbieżności z rozw ojem  po­
lifonicznym , podczas gdy  rozbrzm iew a­
ją c a  pod G runw aldem  »Bogurodzica« 
św iadczy o w pływ ie chorału  g regorjań - 
skiego n a  pieśń ludow ą. N a O lbrachto- 
wym  dw orze rozw inęła się tw órczość 
H enryka F oneka, znakom itego m uzyka 
niem ieckiego, k tó ry  we w stępie do sw ych 
dzieł d ank  i pokłon królom  polskim  d a ­
wał. Lecz dopiero  złoty w iek Renesansu 
rozśw ietlił ew olucję sz tuk i m uzycznej 
erą, k tó re j dzieła do dn ia  dzisiejszego 
zachow ały  sw ą w artość. O p arta  n a  w ie­
czyście zam ierzonych fundacjach  kapela  
R oran ty stów  m ia ła  w zorem  S ykstyny  
w ykonyw ać polskiem i siłam i dzieła pol­
skich kom pozytorów ; na tom iast kape la  
nad w o rn a  b y ła  centrum  m uzyki zag ra­

nicznej, i polem  popisu  zagranicznych 
w irtuozów  w sztuce w okalnej. W  tych 
dw óch ogniskach, pobudzonych do życia 
za Z ygm unta S tarego, zakw itł bu jny  
k w ia t rodzim ej tw órczości, a im iona W a­
cław a Szam otulczyka, M arcina Leopoli- 
ty , T om asza Szadka, P ęk ida , Gomółki 
nie ty lk o  w yw ołu ją w nas poczucie du­
m y narodow ej, lecz k rzep ią  serca  pod­
niosłem  pięknem  sw ych polifonicznych 
śpiewów. W iek X V II przeniósł w praw ­
dzie ze zm ianą sto licy  p u n k t ciężkości 
do W arszaw y, a  św ietności w ystaw ień 
operow ych za W ładysław a IV nie m iały  
być udziałem  K rakow a, lecz daw ne ogni­
ska  w zbogaconem i zosta ły  o sta łą  o rk ie­
strę  p rzy  kościele św. B arbary , s ta ra ­
niem 0 0 .  Jezu itów  u trzym yw aną, a  g ro ­
dowi K ra k a  p rzy p ad ła  przodow nicza ro­
la  w rozw oju  m uzyki kościelnej. O dtąd 
słabem  echem dociera ją  tu ta j odgłosy 
w idow isk sceniczno-w okalnych za k ró la  
S tasia, a  sam odzielnie ro zw ija jąca  się 
opera  po lska (K urpiński, E lsner, K am iń­
ski, Steffani) w Wars.zawie, nie może d la  
b raku  sta łe j sceny znaleźć rów now ażni­
k a  w K rakow ie. Skutk iem  pow stan ia  , 
lis topadow ego ruch arty stycznego  życia 
P olsk i przenosi się do P aryża , gdzie 
tw órczość C hopina w yw iera w pływ  n a  
ów czesną m uzykę francuską i n iem iecką 
(L iszt— W agner). Rów nolegle operow y 
dorobek M oniuszki św iadczy o w spół­
bieżności p rądów  estetycznych  w Polsce 
z hasłam i W agnera  i V erdiego. Ży wszem 
tę tnem  zabiło życie K rakow a, odkąd  
w niem  osiadł W ładysław  Żeleński, tw ór­
ca G oplany, Ja n k a , K onrada W allenroda,
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w ielkich oper ludow o-historycznych. Za­
łożone przytem  konserw ato rjum  w ycho­
w ało  ca łą  g enerację  m łodych talentów  
ja k  W alew ski, L ipski, Św ierzyński, k tó ­
rzy  rozw inęli p ieśń  solow ą i chóralną, 
a  W alew ski i operę polską. Dzisiejsze 
życie m uzyczne K rakow a u trzym uje i n a ­
dal przodow nictw o w śpiew ach kościel­
nych, a  terenem  ich rozw oju  je s t bazy lika
0 0 .  F ranciszkanów , gdzie św ietnie zesta­
w iony chór a capella w ykonu je  im pre­
sjon istyczne u tw ory O. d ra  R izziego pod 
b a tu tą  sam ego kom pozytora.

W  ten  sposób byliśm y św iadkam i po­
w staw an ia  dw óch cudnych kw iatów  m i­
sty k i litu rg icznej, k tó re  w m odernizm ie 
środków  w ypow iedzenia sharm onizow a- 
ły  się z to n a c ją  tw órczości m alarsk ie j 
W yspiańsk iego , a  ilu stracy jnym  weryz- 
mem uw ypukliły  niew zruszoność praw  
w iary  barw iąc je  płom ieniem  now ego ży­
cia  i now ych w zruszeń duszy now ocze­
snego człow ieka. »M ater involata«  i »Con- 
so la trise  afflictorum «, oto dwie msze, 
k tó re  O. d r Rizzi złożył w dan i swej no ­
w ej ojczyźnie, a  k tó re  dzisiaj już  uczy­
n iły  franciszkańsk i p rzyby tek  źródłem 
b ijącego P iękna  i udosto jn iły  na Sanc- 
tu a rju m  n iebiańskiego zb ra tan ia  Sztuki 
z W iarą.

D rugą organizację  dla celów m uzyki 
kościelnej tw orzy  T ow arzystw o o ra to ry j­
ne, k tó re  w skrzesza trad y c je  m isterjów  
średniow iecznych w  szeregu w span ia­
łych nieuscenizow anych d ram atów  o ra ­
to ry jnych . Popołudniow e k o n ce rty  w k o ­
ściele św. A nny lub obecnie sa la  S tare­
go T ea tru  stanow ią te ren  jego  p rodukcy j.

M uzyka św iecka obejm uje szereg 
ośrodków  koncertow ych. N ajpow ażn ie j­
szą je j o sto ją  są k oncerty  sym foniczne, 
k tó re  w niedzielnych po rankach  u jm ują  
cykle B eethovenow skich sym fonij, ja k  
w ro k u ' ubiegłym , lub kom pozytorów  ro ­
sy jsk ich  w roku bieżącym . P rócz C zaj­
kow skiego, B orodina, R im skyego-K orsa- 
kow a, rep rezen tu je  »m łodą Rosję« S k ria ­
bin i S traw insky . W śród zam iejscow ych

dyrygentów , k tó rzy  k ie ru ją  koncertam i, 
n a  pierw sze m iejsce w ybił się Dolżycki, 
dyr. opery  w arszaw skiej i B erdiajeff, n ie­
zrów nany w oddaniu  ducha rosyjskiego. 
D ruga p o p u la rn a  o rk iestra  sym foniczna, 
z m uzyk w ojskow ych złożona, w ystąp iła  
z pow odzeniem  dw ukro tn ie  w B agateli.

P raw dziw ą chlubą K rakow a są m ę­
skie zespoły chóralne św ieckie, z k tó rych  
Echo  pod b a tu tą  dyr. W alew skiego 
zdobyło palm ę pierw szeństw a całej P o l­
ski na ogólno-śpiew aczym  zjeździe w P o­
znaniu, a  w yróżniło  się n a  konkursie  euro­
pejskim  w A m sterdam ie. G enialne u tw o­
ry  dy rygen ta , zużytkow ujące dźw iękow e 
pom ysły im presjonizm u instrum enta lne­
go n a  teren ie ludzkiego głosu, oparte  
o treść klechd i baśni ludow ych, są w y­
łączną w łasnością rep e rto a ru  Echa, s ta ­
w iając  tem  sam em  jego  w ykonaw stw o 
n a  bezkonkurency jnym  poziomie. Chór 
A ka d em ick i pod b a tu tą  p. Życzkow skie- 
go, p rzedtem  prof. Zw ierzyńskiego, oka­
zuje w ielką ruchliw ość naw et i poza k ra ­
jem  (w tournee koncertow em  po Jugosła- 
w ji), je d n ak  pod w zględem  arty stycznym  
p rzedstaw ia  się jak o  o rgan izac ja  stopn ia 
drugiego.

Pod w pływ em  M otetu Szw ajcarskiego  
pow sta ły  dw a w oka lne zespoły kam eral­
ne, k tó re  z pietyzm em  u p raw ia ją  u tw ory 
polifonistów , ja k  i w ytw orne pom ysły 
rom antyczne, czy w spółczesne. Ósem ka 
Tow. O ra to ry jnego  pod kierow nictw em  
dyr. B arańsk iego  i zespół kam eralny  
Tow. m uzycznego pod dyr. Barabaszem  
szerzą k u lt p iękna chóralnego w m inia­
tu rze dynam iki a  cyzelaturze szczegółów. 
Podkreślić  należy, że w szelkie p ro d u k ­
cje chóralne w dużej ilości uw zględniają  
zabytki m uzyki po lskiej, dostarczane 
przez profesorów  m uzyk ologji k rak o w ­
skiego uniw ersy te tu .

Terenem  popisu m iejscow ego zespołu 
kam eralnego  je s t In s ty tu t m uzyczny: 
w szeregu w ieczorów, ze w spółudziałem  
p. Czopp-U m laufow ej, dał k w arte t sm ycz­
kow y Soleckiego p rzeg ląd  lite ra tu ry  k a ­
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m eralnej w  la tach  ubiegłych, a obecnie, 
po zgonie zasłużonej działaczki, tra d y c ja  
św ietnej przeszłości s tw arza  rękojm ię 
żyw otności na przyszłość.

K oncerty  solistyczne ześrodkow ują 
się w salach S tarego  T eatru , gdzie prze­
w ażają  je d n ak  p rodukcje  sił zagran icz­
nych. W śród sil w oka lnych  w yb iła  się n a  
p lan  p ierw szy B erta  K ru rina , znakom ita 
śp iew aczka w iedeńska. J e j m etalow y so­
pran , o p arty  o wzorową, technikę, p o tra ­
fił istne cack a  w yczarow ać z p ieśni Schu­
b erta , S traussa , M arxa, a sposób in te r­
p re ta c ji zaśw iadczył o p ierw szorzędnym  
poziom ie k u ltu ry  w iedeńskiej. Z w irtuo ­
zów' skrzypcow ych H enryk  M arteau, b ły ­
skotliw y i żyw iołow y w  swej grze, za­
dzierzgnął ponow nie w ęzły sym patji 
z k rakow ską publicznością, zw łaszcza zaś 
w ykonaniem  S onaty  Szym anow skiego. 
W śród w iolonczelistów  m łody a znakom i­
ty  E m anuel F euerm ann  stylow ym  dobo­
rem  program u i pogłębioną g rą  u sp ra ­
w iedliw ił sw ą sław ną opinję, a  Enrico  
M ainardi oczarow ał w irtuozow skiem  opa­
now aniem  instrum entu . Z p ian istów  na 
pierwszem  m iejscu w ym ienić należy  ne­
sto ra  polskich Chopinistów , A leksandra  
M ichałowskiego, k tó rego  g ra  tchnie poe­
zją  doby rom antycznej, k ry szta łow a czy­

stość i perlistość tonu  podąża w parze 
z rozm achow ą dynam iką, a szlachetność 
i liryzm , cechujący  każdą frazę m uzy­
czną, nie pozw'ala w prost uw ierzyć, iż 
k o n ce rtan t posiada  już pół w ieku dzia­
łalności estradow ej za sobą. Je s tto  n a j­
m łodszy duchem , a zarazem  i n a jd o jrza l­
szy z odtw órców  C hopina w  Polsce.

Sezon bieżący obfitu je w  pierw szo­
rzędne w rażenia m uzyczne, gdyż n ie ty lko  
sk ład a ją  się nań  ta k  w ybitne nazw iska 
so listycznych w ykonaw ców , lecz i zespo­
ły kam eralne europejsk ie j sław y odwie­
dzają  K raków . A w ięc k w a rte t Rosego, 
Zespół filharm oników  w iedeńskich, Trio 
P oźn iaka przesunęły  przed nam i pokaźną 
ilość dzieł kam eralnych . Podkreślić n a ­
leży k oncert filharm oników  w iedeńskich, 
k tó rzy  z w łaściw ą sobie ru ty n ą  i stylo- 
w ością odegrali se p te t B eethovena i O ktet 
Schuberta .

W  ten  sposób zarysow uje się szkic 
życia m uzycznego w  K rakow ie, k tórem u 
w iekow a p a tro n u je  trad y c ja , a  k tó ry , 
o p arty  o chlubne organizacje m iejscow e, 
krzew i zrozum ienie dla P ięk n a  i k sz ta ł­
tu je  posiew ducha w jego dążeniu  do 
Św iatła i D oskonałości.

l)r. Melania G rafczyńska.

KOBIETA PO LKA  PRZY PRACY
D ługie la ta  było  zasadą, że kształcić  

i uczyć należy  ty lk o  m ężczyzn, a  kobiety  
ty lk o  ty le  ile m ężczyznom  po trzeba do 
najm niejszej w iedzy; zatem  co najw yżej 
w szkołach ludow ych, w y jątkow o w y­
działow ych. O baw iano się, że w y k sz ta ł­
cona k o b ie ta  nie zechce się ta k  pośw ięcać 
d la  domu, ja k  się pośw ięcały  nasze p ra ­
babki, babk i i m atki. W  osta tn ich  jed n ak  
czasach przekonano  się, że ta k  nie je s t 
i że kob ie ta  m usi się ta k  samo ksz ta łc ić  
i uczyć ja k  m ężczyzna, aby  św ięte sw oje

obowiązki, k tó re  coraz są trudnie jsze , do­
brze spełnić. T eraz dopiero przez dok ła­
dne obliczenie pokazało  się, że w praw ­
dzie m ężczyzna dosta rcza  głów nego do­
chodu z zarobków , a  kobieta  w  zarobku  
nieco ponad dziesiątą  część tego, co 
m ężczyzna, że je d n ak  najw iększa część 
całego dochodu i dorobku m usi p rzejść 
przez ręce kob ie ty  i że od k ob ie ty  w ro­
dzinie głów nie zależy, aby  w y d a tk i by ły  
rozum ne, rac jonalne , ab y  przez gospo­
darstw o  k o b i e c e  do sta tek  i dorobek
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narodu  całego rósł stale. P rzekonano się 
teraz, że przeszło 95 [troć. ludności żyje 
w rodzinie, a  ty lko  reszta, t. j. nieco 
m niej ja k  5 proc. albo sam otnie, albo 
w  kasarn iach , k lasztorach , zak ładach  itp., 
że w ięc życie rodzim ie je s t dla ludzi nie­
ja k o  przykazaniem  boskiem . Te oblicze­
n ia z osta tn ich  dziesiątek  la t dopiero, 
o tw orzy ły  oczy w szystkim  i p rzekonały  
ja k  w ażnem  jest, aby kobieta, k tó ra  roz­
porządza najw iększą częścią zarobku ca­
łego narodu , m ogła sw oje zadanie dobrze 
spełnić. Nie może też być w ątpliw em , że 
kob ie ty  zasługą było  i to  od n a jd aw n ie j­
szych czasów, iż życie rodziny było tak  
rozum nem . K obieta  bowiem  n a jd aw n ie j­
szych czasów, strzegąc i p ilnu jąc  domu, 
sam a p row adziła  gospodarstw o tak  rolne 
ja k  domowe, i je j zasługą było, że odży­
w ianie dom ow ników  sta ło  się z czasem 
rac jonalne . Byli i są tacy , k tó rzy  udow a­
dniali, że dziś zadanie kob ie ty  w p row a­
dzeniu gospodarstw a dom owego sta ło  się 
i stan ie  kiedyś coraz mniej w ażne, bo 
restau rac je  i spółki dostarczą  w szystk ich  
po trzeb  dom ow ych tan ie j i lepiej, niż to 
może zrobić po jedyncza osoba w domu. 
P ro je k tu ją  gotow anie t. zw. re s ta u racy j­
ne, lub k asarn ian e  i skasow anie kuchni 
dom ow ej. P o tw orzy ły  się naw et zag ran i­
cą spółki m ieszkaniow e ze w spólną ku­
chnią dom ową. Tym czasem  dośw iadcze­
nie pokazało, że to  w szystko są m rzonki, 
że człow iek szczęśliw y by ł i je s t ty lko  
w kole swoich n a j b l i ż s z y c h ,  więc 
ty lko  w rodzinie — dalej, że n ajtańsze  
i idealne zaspokojenie potrzeb życia co­
dziennego m ożliwe ty lko  w swoim domu, 
w ięc w zględnie w m ieszkaniu, a to  daje  
się uzyskać ty lko  p rzy  p rac y  kobiety  
w domu. D om ow a p raca kobieca choćby 
w najm niejszych  ułam kach  dostarcza  
w ciągli całego roku  znacznych kw ot. Tu

leży w ielkie zadanie kob ie ty  p racu jącej 
choćby groszam i, z czasem z w artości 
tych  i oszczędności zebrać m ożna w k aż ­
dej rodzinie znaczne sum ki pieniężne. — 
W gm inie całej p o w sta je ,z  tego kap ita - 
łik, a n a  cały  naród  d a je  to  już m iljony 
kapitałów . M iljony tak ie  obrócone w prze­
m ysł i handel, a  zebrane po naszych k a ­
sach oszczędności, bogacą cały  naród, ta k  
ja k  n. p. w B elgji i F rancji. Obok w y­
k sz ta łcen ia  um ysłowego, w ięcej do za­
dań  życiow ych kob ie t dostosow anego, 
n iesłychanie ważnem  je s t w yrobienie 
w p racy  dom owej. P raca  ta  przez nowe 
pokolen ia n ieraz lekcew ażona, dziś nab ie­
ra  ja k  k aż d a  p raca  fizyczna ogrom nego 
znaczenia. M inęły czasy  licznej służby 
dom ow ej. P ra ca  rąk  obecnie n iepom ier­
nie idzie do góry  i n ieraz praw ie je s t nie 
do opłacenia, K obieta, k tó ra  po trafi zna­
czną część potrzeb rodzinnych  sam a p ra ­
cą sw ych poczciw ych rąk  zaspokoić 
w ięcej zarobi niż  w biurach, kan to rach  
itp ., gdzie zawsze grać m usi podrzędn iej­
szą rolę. W  dom u je s t ona zawsze »panią 
dom u«>i należy  je j się pierw sze m iejsce. 
A by sp rostać  zadaniu  m usim y z drogi 
dotychczasow ej zaw rócić, prow adzenie 
domu, kuchn ia  d la  zdrow ych i chorych, 
z uw zględnieniem  pory  roku, szycie bie­
lizny, sukien, w szelkie napraw ki, u trzy ­
manie obówia, m odniarstw o, tow aroznaw ­
stw o, zapasy  domowe, t, j. sp iżarnia, pi­
w nica, porządki domowe i t. p., n ab iera­
ją  w ielkiej m aterja lne j w artości i w ym a­
gają  now ych, w szkołach praw ie n iezna­
nych nauk i w praw y. P raw dziw e szczę­
ście w życiu znajdzie kobicta-P olka, gdy 
swe w y s z k o l o n e  siły um ysłowe 
i fizyczne poświęci swym  dom ownikom .

Ju lju szo w a  A lb inow ska  

au to rk a  »Domii Oszczędnego*.



GLINA.
Ja wierzą, że w  każdej, dziś głuchej materji 
W marmurze, czy  w drzewie, czy w glinie, 
Zaklęty kszta łt ongiś bijącej arterji,
Co ręką artysty  ożyje, jak ninie.

Więc wabi mię glina i nęci, jak  wino,
Do bryły bezkształtnej drżą ręce.
Wyzwolić, co zda się ułudy przyczyną  
Niech szybciej te pęta rozkręcę.

I m yśl ma się wpija, i dłoń ma naciska, 
Chcę dawną, pierwotną wziąść drogę,
By kształt, co mi z jakichś praczasów wy-

blyska,
Na prawdy skierować odnogę.

1 dłoń mi tak idzie, jakgdyby szukała 
Po znanych oddawna zakrętach,

Gdzie dusza się w glinie zaklęciem zdrzemala 
A wieki osnuły ją w  pętach.

A kiedy się z masy m yśl kształtem  wyłoni, 
To w sercu mcm miłość do tworu się rodzi, 
A w  duszy coś śpiewa i cieszy się, dzwoni —- 
1 boli mię w szystko, co glinie te j szkodzi!

Bo dla mnie ta masa i czuje i żyje,
Bo w tonie swem szarem, podatnem i chlo-

dnem
Świat baśni czarownych zaklęła i kryje  
Przed okiem profana niegodnem.

Lecz wewnątrz baśń mówi i tę tn i i żyje.

B. Switycz.

n

GODZINA Z NIEDALEKIEJ PRZESZŁOŚCI.
W arszaw a szumi, szumi...
T ram w aje  suną, jeden  za drugim  p ę­

dzą w ojskow e sam ochody, k iedy  n iek ie­
dy  ja k iś  powóz, ja k aś  dorożka przew i­
nie się, a  n a  u licach m ało św iatła , a  po 
chodnikach  przechodzą różni...

P rzy  M arszałkow skiej niesie pełną  ży ­
w ności to rbę człek w szarem  ubraniu , 
w ychudły , pożółkły, w ym ija go s tro jna , 
roześm iana panienka.

Do sta rego  pana, co ledwie nogi za 
sobą wlecze, podchodzi b iedota ja k aś  
w dam skim  kapeluszu, a on ręk ą  trze­
pie, żeby sobie poszła bo nic nie w skóra.

N aprzeciw  spieszy się, biegnie ucie- 
szna f lir tu ją ca  para , zastaw ia ją  chodnik, 
w ym achu ją rękam i, rozp raw ia ją  głośno 
dobrze odziane m łodziaki.

S tróż porządku  (m ilicjant) n a  środku  
ulicy  ta rg a  kobietę co kosz dźw iga n a  
plecach, dokoła nich zb ierają  się c ieka­

wi... A przed szybą, co świeci ju k  lustro , 
stoi m ały  dzieciak i patrzy ... i w ielkie 
ciężkie łzy toczą się po b ledziu tk iej bez 
krop li krw i tw arzyczce.

Stoi ch łopczyna ja k  w m urow any, bo 
tam  za szybą je s t coś, do Czego daw no 
w zdycha.

On z m atką  i z siostrzyczką od dwóch 
dni nic nie jedli, nie było ani na zupę 
w tan ie j kuchni, an i na węgle i karto fle  
w domu.

Od dwóch dni nie ja d ł m ały  Jasio , 
niechżeż te raz  choć popatrzy  n a  ten chle- 
buś tak i śliczny, ta k  rum iany, niech choć 
popatrzy ...

O tarł się o niego człek w szarem  u b ra ­
niu, o sw ojej on biedzie, o sw oich g ło­
dnych m yślał, nie rozg lądał się.

P rzebieg ła mimo roześm iana panien­
ka, bo o parę kroków  czekali n a  nią, ja k  
ona młodzi, weseli znajom i.
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S ta ry  p an  usłyszał w łaśnie głośne 
piskliw e w ołanie i pod rep ta ł po »K urje- 
r a  W arszaw skiego« do roznosiciela gazet.

Ucieszna p ara  nie w idzia ła  nikogo 
i niczego.

O bojgu grosz przychodził łatw o, oboje 
by li zadow oleni z siebie ogrom nie. Ona 
dziś poraź p ierw szy n a łoży ła  d rog i k a p e ­
lusz, on rów nież p rzy stro ił się pięknie, 
w ięc pokażą się radzi w  jednej z p ie rw ­
szych restau racy j, a  te raz  ły k a ją  ślinkę 
n a  dobrą  ko lację , jakżeż im zauw ażyć 
g łodne dziecko n a  ulicy?

Z auw ażył je  i w skazał tow arzyszom  
jeden  z m łodziaków , a  one ciche, bole­
sne pożądanie ta k  go zabaw iło, ta k  roz- 
śm iał się o rdynarn ie, że d rg n ę ła  szczu­
p ła i b lad a  bardzo pani, u b ran a  p rzy ­
zwoicie, ty lko  trzew ik  m ia ła  pękn ię ty  
i zniszczone rękaw iczki.

Szła ona po w iadom ość czy lite rack a  
je j p ra c a  zosta ła  p rzy ję ta , szła z n iepo­
kojem  i m ałą  nadzie ją , gdy  śm iech mło- 
d z iak a  zw rócił je j uw agę na m ałego J a ­
sia i ból śc isnął serce.

Z nałogu o tw orzy ła w oreczek i już 
podchodziła do chłopczyny, ale w net 
przypom niała , że ona przecież naw et k a ­
w ałk a  chleba nikom u kupić nie może, bo 
w oreczek je s t pusty .

A m ały  Ja ś  sto i i patrzy , m ały Ja ś  
łzy łyka, rękaw em  je  obciera, m ałego 
Ja s ia  p o trąc a ją  przechodnie. K ażdy  sp ie­
szy, każdy  sw oje sp raw y  obm yśla albo 
i ogaduje, on ty lko  nie m a sp raw  ża­
dnych, oprócz te j jednej...

Ach, pam ięta, ja k  m a tk a  p rzynosiła  
tak u teń k ie  bocheneczki, gdy  jeszcze o j­
ciec by ł w domu, pam ięta te czarne zia­
re n k a  co w środku by ły ; p rze jrzał już 
cały , w ysm akow ał w m yśli ten  chlebuś 
ta k i rum iany, ta k i śliczny... m ały  J a ś  
patrzy , a odejść mu trudno.

— K upię ciastek , spraw im y sobie 
fundę —  m ów iła dziew czyna urodziw a, 
świeża, a  ładnie była uczesana i ciepłą 
chustkę m ia ła  n a  plecach.

—  Bodaj to  mieć tak ie  szczęście ja k  
ty  M arysiu —  rzek ła  je j tow arzyszka —  
zawsze odbierasz pochw ały , zawsze n ad ­
w yżki, a  człow iek ta k  sam o w  p ra ln i ca ły  
dzień p rzy  żelazku stoi i nic.

M arysia chcia ła  coś odrzec, ale sp o j­
rza ła  w stronę w ielkiej szyby, więc ty lko  
zn iknęła we drzw iach sk lepu  korzenne­
go, zw anego handlem  delikatesów , za 
chwilę w yszła z nich z bochenkiem  chle­
ba i ję ła  go do rą k  cisnąć chłopczynie.

Ów zdębiał, oczy szeroko otw orzył, 
m yśl przeb ieg ła mu po głow inie, że anioł 
z s tąp ił z nieba, by  go obdarzyć, skarb  
swój mocno do siebie p rzy tu lił i pobiegł 
z nim  szybko ja k  strzała .

I  zdało m u się, że w powiewie jesien­
nego w ia tru  ja k b y  słow a słyszy...

Nie płacz Ja s iu  ty  nieboże 
P rzy jdzie  lepszy czas,
M atka Boża w szystko może 
Nie w ytraci nas...

Jeszcze w róci z chlebem, z pieśnią 
I ojciec n a  próg,
A ty  z siostrą  tw ą rów ieśnią 
Siędziesz m u u nóg...

Jeszcze w arsz ta t zako ła ta  
Isk ier sypnie żar 
I ta  ziem ia i ta  cha ta  
S tan ie jak o  czar...

N ie płacz Ja s iu  ty  nieboże 
P rzy jdzie  lepszy czas,
M atka Boża w szystko może 
Nie w y trac i nas.

Józefa  P u tia tycka .
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ZE WSPOMNIEŃ „ODRODZENIANKl“.
Ze drżeniem serca, z głową pełną ma­

rzeń o życiu akademickiem, wstępowałam 
pierwszy raz w mury ^Collegium Novum« 
w Krakowie. Widziałam tłumy studentów, 
dążących do wielkiego gmachu uniwersyte­
tu. sale wykładowe przepełnione słuchacza­
mi. na wszystkich twarzach skupienie i za­
ciekawienie, kiedy przychodził profesor 
i wygłaszał wykład. Oszołomił mnie nad­
miar wrażeń, ruch, życie, uczułam się ma­
łą. nic nieznaczącą jednostką w wielkiem, 
przytłaczaj ącem swoim ogromem, społeczeń­
stwie akademickiem. Napotkałam tysiąc 
trudności do pokonania, kiedy trzeba było 
wybierać wykłady i obmyślać plan stu- 
djów. tysiące pytań cisnęło się na usta, 
a tak trudno było zdobyć informacje. Za­
częłam chodzić na wykłady, ale było mi 
źle i obco w tych wielkich salach. Zdawało 
mi się. że jestem poza nawiasem społeczeń­
stwa akademickiego, a koło mnie toczy się 
życie bujne, ożywione, pochłaniające, w któ- 
rem ja  udziału nie biorę; zrozumiałam, że 
życie akademickie to jest coś więcej niż 
stud ja tylko i rwałam się tam  całą duszą, 
ale nie wiedziałam gdzie i do kogo się 
zwrócić. Ściany korytarzy, zasypane ogło­
szeniami. mówiły do mnie wielkiemi litera­
mi. że istnieją różne organizacje akademi­
ckie: »Bratnia Pomoc«, Koła prowincjonal­
ne i naukowe, organizacje ideowe, polity­
czne i społeczne, ale nie wiedziałam co wy­
brać, gdzie się zwrócić, choć wszystko cią­
gnęło mnie i zaciekawiało. Przypadek zda­
rzył. że wybrałam się raz na zebranie »Od­
rodzenia* i od tej chwili zaczęło się dla 
mnie inne życie.

W organizacji tej znalazłem wszystkie 
te ideały, które mi przepełniały duszę, nie 
umiałam tylko dotychczas znaleźć dla nich 
wyrazu i jasno zdać sobie z nich sprawę. 
Chodziłam co tydzień na wieczory dysku­
syjne, przysłuchiwałam się, jak  koledzy 
mówili o obowiązkach narodowych i społe­
cznych, o etyce chrześcijańskiej, k tórą się 
przejąć trzeba do głębi, żeby odrodzić mo­
ralnie swoje życie, a potem przez przykład 
i rozszerzanie tych ideałów odrodzić także 
społeczeństwo. Mówili z zapałem, z uko­
chaniem. z wiarą niezłomną, że od wysił­
ków i szlachetnych poczynań młodzieży 
akademickiej zależeć będzie przyszłość oj­
czyzny, że oni ją  budować muszą na sil­
nych podstawach, aby zachować ją  i oca­
lić od zalewających prądów zepsucia, tak 
jak  obronili ją  ramieniem swojem od zale­
wu bolszewickiego.

I rozpaliło się moje serce wielkim pło­
mieniem służenia tym ideałom i zapragnę­
łam także przyczynić się, choć w małej 
cząstce, do tej pracy zbiorowej.

Znalazłam tam ludzi, którzy całą duszą 
poświęcili się pracy »odrodzeniowej« i in­
nych, którzy ofiarowywali organizacji ty l­
ko małą cząsteczkę swego czasu, ale wszys­
cy rozumieli, że praca społeczna na terenie 
akademickim jest takim samym obowiąz­
kiem akademika, jak dobre i sumienne stu­
dja, Uniwersytet przygotowuje do pracy 
fachowej, zarobkowej, do zajęcia pewnego 
stanowiska społecznego, kształci zawodowo 
i intelektualnie, a organizacja ma przygo­
tować do pracy ideowej, społecznej, wy­
kształcić i umocnić charakter i podstawy 
moralne, dać typ prawdziwego obywatela.

»Odrodzenie« jest organizacją, która so­
bie postawiła za cel pracę w imię tych 
ideałów. Zadaniem »Odrodzenia« jest: »wy- 
chowanie młodej inteligencji polskiej o ży- 
wem i głębokiem poczuciu społecznem, upra­
wiającą akcję społeczną z zapaleni, z wia­
rą w zwycięstwo chrześcijańskiej koncepcji 
życia.«

Żeby jednak odrodzić moralnie społe­
czeństwo i na tej podstawie budować przy­
szłość Polski, każdy z »Odrodzeńców« musi 
pracować nad sobą, nad swoją wolą i cha­
rakterem, zaczynać od odrodzenia siebie, że­
by odrodzić innych, a siłę i moc do tego 
czerpać w Chrystusie. Kościół katolicki gło­
si te zasady żywe, niezmienne, ale naszym 
obowiązkiem jest przenieść je w życie, uko­
chać naród, oddać mu Chrystusa, a potem 
wznieść się wyżej jeszcze i oddać naród 
Chrystusowi.

Ogrom ideałów — ale przecież nie miarą 
swoich sił mamy mierzyć ideały; cichą, wy­
trwałą pracą potrafimy zdziałać wiele.

A praca »Odrodzenia« rozwija się inten­
sywnie w łonie organizacji i obejmuje po­
woli coraz szersze kręgi na różnych pla­
cówkach życia. Członkowie »Odrodzenia« 
prowadzą koła robotnicze, żeby zetknąć się 
z robotnikami, oświecać ich i rozbudzać 
uczucia narodowe, prowadzą koła szkolne, 
tworzą senjoraty z ludzi, którzy ukończyli 
uniwersytet i zajęli już odpowiedzialne sta­
nowiska. W organizacji praca dzieli się na 
sekcje teoretyczne i społeczne, pracuje się 
tam naukowo i rozpatruje ciekawe zaga­
dnienia bieżące. Je s t także sekcja »zaga- 
dnień kobiecych*, która zajmuje się spra­
wami interesującemi bliżej »Odrodzenian- 
ki«, zastanawia się nad tem, jaka jest rola
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kobiety w społeczeństwie wogóle, w rodzi­
nie, w życiu prywatnem, jakie są zadania 
»Odrodzenianki« w organizacji. Koła »Od- 
rodzenia« istnieją we wszystkich miastach 
uniwersyteckich; w Warszawie, w Krako­
wie, we Lwowie, w Poznaniu, w Lublinie, 
w Wilnie i w Paryżu; tam także garstka Po­
laków pracuje dla oddalonej ojczyzny. La­
tem co rok odbywa się kurs społeczny 
w Lublinie; zjeżdża się młodzież »odrodze- 
niowa* ze wszystkich środowisk i tam 
w murach Uniwersytetu Lubelskiego, przez 
tydzień, odbywają się referaty, dyskusje, 
ciekawe i pouczające odczyty, a w chwilach 
wolnych od pracy i podczas wspólnych po­
siłków tryska wesołość, rozbrzmiewają pie­
śni i śmiechy, odbywają się gromadne spa­
cery i wycieczki, wre życie bujne, ożywio­

ne, przejmujące radością i Zapałem. Pierw­
szy raz w tym roku byłam na kursie lubel­
skim. ale chwile tam spędzone należą do 
najmilszych w mojem życiu i pozostaną mi 
na długo, może na zawsze, w pamięci. Je ­
żeli Polska posiada młodzież, która z takiem 
zrozumieniem, ukochaniem i poświęceniem 
wstępuje w życie, aby służyć ojczyźnie, to 
niepodobna utracić wiary w jej świetną 
przyszłość. Teraz, ile razy wstępuję w mu- 
ry uniwersytetu, nie czuję się już obco 
w życiu akademickiem. ale jestem już człon­
kiem tego społeczeństwa' i biorę czynny 
udział w intensywnej jego pracy, obok stu- 
djów intelektualnych kształcę się ideowo 
i zdobywam pełnię życia.

J. M.
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CO SIĘ DZIEJE W ŚWIECIE?
Przed kilku dniami dzwony wszystkich 

bazylik rzymskich ogłosiły miastu wieczne­
mu i światu »anno santo« — rok jubileu­
szowy, zamykający pierwsze krwawe ćwierć­
wiecze XX wieku; dźwięk ich błagać bę­
dzie Boga o zmazanie śladów krwi i zgła­
dzenie win wzajemnych, których to win 
i kwi przelanej nigdy się tyle nie nagro­
madziło jak w tym początku nowego wieku.

Przeciwboży porządek świata, uosobiony 
dziś w Rosji, nie próżnuje ani na chwilę: 
kilkanaście dni temu usiłował niespodzia­
nie opanować słabą Estonję; F rancja zale­
dwie nawiązała z nim stosunki, a stała się 
zaraz terenem wzmożonej jego agitacji. 
Przysłanie bezczelne byłego zbiega z armji 
francuskiej Sadoula do Paryża, daje miarę 
na jaką skalę rząd sowiecki zamierza pro­
pagandę swoją tam prowadzić. Zrzeka się 
jednak rząd francuski dobrowolnie jedyne­
go sprzymierzeńca, który skutecznie mógł­
by mu pomóc w walce przeciw bolszewi­
ckiej agitacji: bo oto z dniem 1 stycznia 
zrywa oficjalnie stosunki swoje ze Stolicą 
Apostolską.

Nie idzie on w tem za przykładem in­

nych państw : wszystkie inne państwa świa­
ta  zrozumiały ogromną siłę moralną katoli­
cyzmu i W atykanu w rozbitych moralnych 
stosunkach powojennych ludzkości. W chwi­
li wybuchu wojny były przy W atykanie 2 
ambasady — dziś jest ich siedm. Protestan­
ckie Niemcy i anglikańska Anglja, które 
przed wojną wcale ze Stolicą Ap. stosun­
ków nie utrzymywały, dziś są w Rzymie 
zastąpione przez pierwszorzędne ambasady.

Mnożą się jednak wskazówki, że w wie­
lu krajach radykalizm powojenny się prze­
żył; ogromne zwycięstwo konserwatystów 
angielskich nad socjalistami wskazuje na 
wielką zmianę usposobień w Anglji; nie 
krzykiem i radykalnemi eksperymentami 
lecz spokojną i mądrą polityką spodziewa 
się społeczeństwo angielskie zabliźnić po­
wojenne rany.

Polityka gestu wszędzie pomału traci 
swoje walory, a świat zaczyna pracować. 
K iedy Pan Bóg da. że i u nas praca cicha, 
umiejętna, spokojna zastąpi frazesy na 
efekt obliczone i dążące jedynie do bezpło­
dnych walk?

ŻARCIKI.
Skarżącego się na ból zęba Jasia, ma­

musia uspokaja, mówiąc, że wkrótce den­
ty sta  ząb wyrwie — i wszystko będzie 
dobrze.

— E. mamusiu, lepiej daj mi dużo cu­
kierków. Mówiłaś, że od curkierków zęby 
wypadają — to może i ten bez pomocy den­
tysty  wypadnie.



PRZEGLĄD PAŃSTW WSPÓŁCZESNYCH W EUROPIE.
1. ALBAN JA. Terytorjum  28.000 km.-’ 

Lud. 800.000 mieszkańców. Rzeczpospolita 
od 1924 r. Stosunki państwowe nieuregulo­
wane. Na czele prowizorycznego rządu: Ra­
da regencyjna. — Wilhelm Wied opuścił 
k raj w 1914 r. po kilkumiesięcznem panowa­
niu. z zastrzeżeniem sobie wszelkich praw.

2. ANDORRA. Ter. 452 km.2, lud. 5230. 
Rzeczpospolita w Pirenejach, pod protekto- 
latem  Francji i biskupa hiszpańskiego z Ur- 
gel. Syndykiem: B. Yilaruhia,

ANG LJA  (patrz W ielka Brytanja).
3. AU STRJA. Ter. 82.000 km.2, ludn.

6.400.000. Stanowi od 30 października 1918 
"republikę demokratyczną«; jest "państwem 
związkowem«, utworzonem z "samodziel­
nych krajów: Burgenlandu, Styrji, Tyrolu 
i Vorarlbergu« (art. 1 i 2 konstytucji z dn. 
1 października 1920 r.). Ustawodawstwo 
związkowe wykonywa: Rada narodowa 
(izba posłów), wybierana przez ogól ludno­
ści i Rada związkowa (senat), wybierana 
przez sejmy krajowe. Prezydent pochodzi 
z wyboru Rady narodowej i Rady związko­
wej. złączonych w Zgromadzenie Związko­
we. Prezydentem: Michał Hainisch od 1920 
r.. ponownie od 9 grudnia 1924 r.

4. BELGJA. Ter. 30.000 km.2, ludn.
7.500.000. Monarchja konstytucyjna dziedzi­
czna. Król Albert 1 od 1909 r. Dom Sasko- 
Koburg-Gotha. System dwuizbowy.

5. BUŁGAR JA. Ter. 105.000 km.2 Ludn.
4.900.000. Monarchja konstytucyjna, Car Bo­
rys III od 1918 r. Dom Sasko-Koburg- 
Gotlia. System jednoizbowy.

6. CZECHOSŁOWACJA. Ter. 140.000 
km.2 Ludn. 13.600.000. Obejmuje kraje cze­
skie, morawskie, śląskie, słowackie i auto­
nomiczne terytorjum  Rusi Podkarpackiej. 
Państwo Czechosłowackie jest od 1918 r. 
»rzecząpospolitą demokratyczną*:. Władzę 
ustawodawczą sprawuje Zgromadzenie Na­
rodowe. składające się z dwóch izb (kon­
sty tucja 29 lutego 1920 r.). Prezydent: Dr. 
T.' G. Masaryk od 1918 r.

7. D ANJA  i Islandja zjednoczone Unją 
personalną, królestwo dziedziczne D anja
44.000 km.2. 3.200.000 ludności. Islandja
105.000 km.2 100.000 ludności. Monarchja 
konstytucyjna. Król Chrystjan X od 1912 r. 
(Dom Schleswig-Holstein-Sonderburg). Sy­
stem dwuizbowy w obu królestwach.

8. EST ON JA . Ter. 43.000 km.2 Ludn. 
t.250.000. Estonja jest od 1918 r. "samo­
dzielną. niezależną republiką*. Władzę usta­
wodawczą sprawuje: Rugikogu, t. j. sejm 
jednoizbowy, złożony ze 100 członków. Wła­

dzę . wykonawczą wykonuje prezydent mi­
nistrów. wybrany przez Rugikogu; zatem 
w jednej osobie skupia się władza naczel­
nika państwa i prezydenta ministrów. (Kon­
sty tucja z dn. 15 czerwca 1920 r.). Obecnie 
stoi na czele państwa F ryderyk Ackel.

9. F1NLANDJA. Ter. 387.500 km.2 Ludn.
3.400.000. F inlandja jest od 1917 r. "repu­
bliką suwerenną«. Władza ustawodawcza 
należy do Izby Reprezentantów (Eduskunt). 
Władzę wykonawczą sprawuje prezydent 
państwa, wybierany pośrednio przez naród. 
Prez. Dr. Karlo-Juko Stahlberg od 1919 r.

10. FRANCJA. Ter. 551.000 km.2 Ludn.
39.400.000. Francja jest rzecząpospolitą. 
W ładza ustawodawcza należy do parlamen­
tu, złożonego z dwóch izb. Prezydent repu­
bliki pochodzi z wyboru członków obu izb 
złączonych w Zgromadzenie Narodowe. Prez. 
Doumergue od 1924 r. •

11. GDAŃSK. Ter. 1.090 km.2 Lud. 365.000. 
Najwyższą władzą »wolnego miasta« Gdań­
ska jest Senat. Prezydenta Senatu wybiera 
Zgromadzenie ludowe (izba posłów). Prez. 
Sahm od 1920 r., ponownie wybrany w gru­
dniu 1924 r.

12. GRECJA. Ter. 150.000 km.2 Ludn.
5.500.000. »Hellenike Politeia«, proklamowa­
na republiką dn. 25 marca 1924. System 
parlam entarny jednoizbowy. Stosunki pań­
stwowe nieustalone. Na czele państwa re­
gent admirał Coundouriolis od 1924 r.

13. HISZPAN JA . Ter. 505.000 km.2 Ludn.
22.000.000. Monarchja konstytucyjna dziedzi­
czna. Król Alfred XIII od 1902 r. Dom Bour- 
bon-Anjou. System dwuizbowy. W stadjum 
przewrotów.

14. HOLANDJA. Ter. 34.200 km.2 Ludn.
6.900.000. Monarchja konstytucyjna dziedzi­
czna. Dom Nassau-Oranien. Królowa Wil­
helmina od 1890 r. System dwuizbowy.

ISLAND JA  (patrz wyżej Danja).
15. JUGOSŁAWIA. Ter. 255.000 km.2 Lud.

12.000.000. "Królestwo Serbów, Kroatów 
i Śłoweńców« obejmuje Serbję, Czarnogórę, 
Bośnię, Hercogowinę, Dalmację, Chorwację 
ze Slawonją, Krainę, południową Styrję, po- 
łudn. K aryntję i zach. Banat, Monarchja 
konstytucyjna dziedziczna. Król A leksan­
der I od 1921 r. Dom Kara-Georgewitsch. 
System jednoizbowy. (Konstytucja 28-go 
czerwca 1921).

16. LICHTENSTE1N. Ter. 160 km.2 10.000 
mieszkańców. Księstwo konstytucyjne dzie­
dziczne. Książe Jan  II od 1858 r.

17. LITW A. Ter. 45.000 km.2 Ludn.
2.000.000. Litwa jest "niepodległą republiką
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demokratyczńą«. K onstytucja z dn. 1 sierp­
nia 1922 r. Władzą ustawodawczą jest Sejm 
jednoizbowy. Rząd składa się z prezydenta 
republiki, wybieranego przez sejm i z gabi­
netu ministrów. Prezydent A leksander Stul- 
ginskis od 1920 r.

18. ŁOTW A. Ter. 65.000 km.2 Ludn.
2.000.000. (K urlandja i Inflanty) jest »nie- 
podległą Republiką demokratyczną«. Na 
czele stoi prezydent, wybierany przez parla­
ment czyli »saejmę«. System jednoizbowy. 
K onstytucja rep. Łotwy uchwalona 15 lute­
go 1922 r. Prezydentem Janis Ciakste.

19. LUXENBURG. Ter. 2.600 km.2 Ludn.
264.000. Ustrój konstytucyjny. W. księżna 
Charlotta z domu Nassau od 1919 r.; poślu­
biona ks. Feliksowi Bourbon-Parma.

20. MONAKO. Ter. 1.5 km.2 Ludn. 23.000. 
Księstwo konstytucyjne. Ludwik II od 1922. 
Dom Goyon de Matignon-Grimaldi.

21. NIEMCY. Ter. 474.000 km.2 Ludn.
59.850.000. Rzesza niemiecka jest republiką 
od 1918 r. Na czele Rzeszy stoi prezydent, 
wybierany przez cały lud niemiecki. Władza 
ustawodawcza Rzeszy należy do sejmu je ­
dnoizbowego (Reiclisrat). (Konstytucja u- 
chwalona 11 sierpnia 1919 r.). Prezydentem 
Dr. Fryderyk Ebert od 1919 r.

(Jednoizbowy system przyjęły po woj­
nie wszystkie państwa niemieckie oprócz 
Prus).

22. NORWEG JA . Ter. 324.000 km.2 Ludn.
2.650.000. K onstytucyjna monarchja dziedzi­
czna. demokratyczna. Król Haakon VII od 
1905 r. Dom Schleswig-Holstein-Sonderburg. 
System jednoizbowy.

23. POLSKA. Ter. 396.000 km.2 Ludn. 
27.372.447, według spisu ludności z dn. 30 
września 1921. Pod względem terytorjum  
i ludności zajmuje Polska szóste miejsce 
w Europie. Państwo Polskie jest Rzecząpo- 
spolitą (art, 1 konstytucji z dn. 17 marca 
1921 r.). Polski system parlam entarny jest 
w zasadzie dwuizbowy. Władzę ustawodaw­
czą sprawują: Sejm i Senat. Właściwym or­
ganem ustawodawczym jest Sejm. Sejm 
liczy 444 posłów, Senat 111 senatorów. Obe­
cnie marszałkiem Sejmu: Maciej Rataj, 
marszałkiem Senatu: Wojciech Trąmpczyń- 
ski. W ybory do Sejmu i Senatu odbywają 
się co 5 la t na zasadzie 5-cio przymiotniko­
wego prawa głosowania.1 Władzę wykonaw­
czą sprawuje Prezydent Rzpltej łącznie 
z odpowiedzialnymi przed Sejmem ministra­
mi. P rezydenta wybiera na la t 7 Zgroma­
dzenie Narodowe czyli Sejm i Senat: prze­
wodniczącym Zgrom. Naród, jest marszałek

1. Prawo wyborcze przysługuje kobietom w Pol­
sce, w Finlandji,  w Norwegj i,  w  Anglji i w Niem­
czech.

Sejmu. Dn. 20 grudnia 1922 r. wybrało Zgr. 
Nar. Prezydentem Stanisława Wojciechow­
skiego. ur. 15 marca 1869 r. w Kaliszu.

24. PORTUGAL.!A. Ter. 91.000 km.2 Lud.
5.600.000. Republika od 1910 r. Prezydent 
wybierany przez Kongres dwuizbowy. P re­
zydentem Teixeira Gomes od 1923 r.

25. R JE K A-Fiume. Ter. 50 km.2 Ludn.
60.000. Wolne miasto od 1920 r. (Traktat 
w Rapallo).

26. RO SJA , Białoruś i Ukraina. Ter.
4.500.000 km.2 i około 94 miljony ludności. 
Najwyższą władzą rosyjskiej socjalistyczno- 
federacyjnej Republiki Rad jest: Wszech- 
rosyjski Zjazd Rad Sowietów (konstytucja 
z dn. 10 lipca 1920 r. art, 24). Najwyższym 
organem ustawodawczym zarządzającym 
i kontrolującym  jest W szechrosyjski Komi­
tet W ykonawczy Rad z prezesem Rad na 
czele. Obecnie Ryków od 1924 r. Najwyż­
szym organem władzy unji socjalistycznych 
sowieckich republik: rosyjskiej, ukraińskiej, 
białoruskiej i zakaukaskiej jest Kongres 
Sowietów Unji (Konst. 6 lipca 1923 r.).

27. RUMUN JA. Ter. 304.000 km.2 Ludn.
17.300.000. Obejmuje Starą Rumunję, Sied­
miogród, Bukowinę i Besarabję. Król Fer­
dynand I od 1914 r. Dom Hohenzollern- 
Siegmaringen. Władzę ustawodawczą wyko­
nywa wspólnie król i »przedstawicielstwo 
narodowe*. Przedstawicielstwo narodowe 
dzieli się na dwie izby (art. 34).

28. SAN  MARINO. Ter. 60 km.2 Ludn.
12.000. Rzeczpospolita.

29. SZW AJC ARJA. Ter. 41.200 km.2 Lud.
3.800.000. Państwo związkowe. Na czele pań­
stwa stoi organ zbiorowy: Rada Związkowa, 
złożona z 7 członków, pełniących funkcje 
ministrów, z których jeden co roku wybie­
rany jest prezydentem Związku. — Rada 
związkowa pochodzi z wyboru dwuizbowe­
go parlamentu. Zgromadzenie związkowe 
zwołuje prezydent. Obecnie Dr. Ernest 
Chuard.

30. SZWECJA. Ter. 448.000 km.2 Ludn.
6.000.000. Monarchja konstytucyjna dziedzi­
czna. Król Gustaw V od 1907 r. Dom Ber- 
nadotte. System parlam entarny dwuizbowy.

31. TURCJA  europejska, ter. 26.000 km.2 
i 1,800.000 ludn. (azjatycka 704.000 km.2,
12.700.000 lud.). Obejmuje Kostantynopol, 
Trację z Adrjanopolem. Turcja jestto  »Re- 
publika ludowa*. Głową państwa: Gazi Mu- 
stafa-Kamel-Pasza, w ybrany ponownie w r- 
1923.

32. WI EL KA B R YTA N  JA  i Irlandja. Ter.
315.000 km.2 Ludn. 47.300.000. Monarchja 
konstytucyjna. Król Jerzy V od 1910 r. Dom 
Sasko-Koburg-Gotha. System parlam entar­
ny dwuizbowy.



33. W ĘGRY. Ter. 91.000 km.2 Ludu.
7.900.000. Prawnie monarchja konstytucyj­
na; królestwo, (konst. 25 lutego 1920 r.). 
faktycznie republika. Regentem Mikołaj 
Horthy od 1920 r. Sejm jednoizbowy. (Da­
wna izba magnatów chwilowo zawieszona 
w urzędowaniu).

34. WŁOCHY. Ter. 310.100 km.2 Ludn
39,000.000. Monarchja konstytucyjna dzie­
dziczna. Król W iktor Emanuel 111 od 1900 r 
Dom Sabaudzki. System dwuizbowy.

KORESPONDENCJA Z WENECJI.
Przybywszy na parę dni do uroczej We­

necji, by wziąć udział w pracach Biura 
Międzynarodowego kat. Związków kobie­
cych, zetknąwszy się z całym wielkim ru 
chem katolickim ze wszystkich krajów cy­
wilizowanych, chciałabym podzielić się wra­
żeniami z tymi w kraju naszym, którzy się 
tym ruchem interesują i oceniają wielkie 
jego znaczenie, siłę i płodność, oraz wielkie 
horyzonty, jakie się przed tą  pracą otwie­
rają  w przyszłości. — Zachętą i bodźcem 
w pracy tej jest zrozumienie, jakie znalazła 
u Ojca św. Piusa XI. k tóry  od początku 
Swego pontyfikatu przy każdej sposobności 
dawał do poznania, ile przywiązuje \Vagi do 
pracy społecznej kobiet katolickich, zespo­
lonej w wielkiej organizacji »Unji kat. 
związków kobiecych*. Otwierając przed 
dwoma la ty  Kongres Eucharystyczny, Ojciec 
św. na pierwszem miejscu wspomniał o Unji 
naszej, jako wielkiej dźwigni katolicyzmu 
w świecie i udzielił jej Swego błogosławień­
stwa. Odtąd zawsze interesuje się jej pracą 
i gdzie może daje wyraz Swemu uznaniu. 
Dość powiedzieć, że w roku zeszłym na wy­
raźne życzenie Ojca św. odbywały się po ca­
łych Włoszech specjalne konferencje dla 
księży, które miały na celu wykazanie im. 
że w dzisiejszych czasach sami nie są 
w stanie powstrzymać fali złego, które chce 
zalać świat, wciska się do życia rodzin, 
chce wszystko, co wieki Chrześcijaństwa 
zbudowały, w fundamentach zachwiać i osła­
bić. Do tej roboty muszą wezwać pomocy 
kobiet katolickich i razem z niemi bronić 
najświętszych ideałów chrześcijańskich, k tó ­
re Chrystus przyniósł na świat.

We Włoszech »Kat. Związek Kobiet* 
roztoczył też już bardzo szerokie kręgi 
i zszeregował bardzo liczne zastępy kobiet 
wszystkich stanów — toteż wszyscy liczą 
się z nim jako z bardzo poważną i wpływo­
wą organizacją — nie zajmują się w nim 
dziełami miłosierdzia lub dobroczynnością, 
pozostawiając to specjalnym stowarzysze­

niom jak św. W incenty, Komitety parafjal- 
ne i w. in., ale pracują wyłącznie na tere­
nie społecznym, z celem wytworzenia praw­
dziwie gruntownie po katolicku myślących 
i działających jednostek. Organizują po mia­
stach wykłady, kursa, konferencje, mające 
kształcić i urabiać umysły według zasad Ko­
ścioła, prostując fałszywe zasady tendencyj­
nie rozsiewane wśród społeczeństwa. Takich 
konferencyj było w zeszłym roku w całych 
Włoszech wyżej 2000.

Na ten rok podano jako tem at do odczy­
tów »rola kobiety we Włoszech od najda­
wniejszych czasów do teraźniejszych*. Te­
mat ten bardzo się podobał, zgłosiło się mnó­
stwo prelegentek, wszystkie prace m ają być 
odesłane do Sekretarjatu  do Rzymu, a n a j­
lepsze z pomiędzy nich będą zebrane i wy­
dane jako bardzo interesująca książka. Da­
je to sposobność poważnego myślenia, stu- 
djowania i podnosi wogóle poziom intelek­
tualny kobiet.

Chcę jeszcze wspomnieć o wielkim ru­
chu wśród młodzieży żeńskiej. We Wło­
szech obejmuje Związek kat. młodzieży 
zwyż 200.000 członków. Dzieli się na kilka 
grup: dzieci, dorosłe panny i słuchaczki uni­
wersytetów mają osobną organizację, zaj­
mują się niemi 0 0 . Dominikanie, urządza­
jąc kursa i zebrania dla nich.

Ponieważ we Włoszech niema katoli­
ckich uniwersytetów i naukę podają często 
bezwyznaniowi profesorowie — - tendencyjne 
ich wywody muszą być w świetle nauki Ko­
ścioła prostowane.

Tych kilka ulotnych uwag może zainte­
resuje naszą młodzież i da choć słabe po­
jęcie o pulsującem życiu katolickiem w spo­
łeczeństwach, które po wojnie i jej spusto­
szeniach. zwłaszcza pod względem moral­
nym, doszły do przeświadczenia, że niema 
czasu do stracenia, ale każdy wedle sił do 
odbudowy świata w duchu Chrystusowym 
zabierać się musi.

Teresa Sapieżyna.
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O D  REDAKCJI.
i.

Mimo dość obszernej »obowiązkowej 
lektury« szkolnej chciałoby się czasem prze­
czytać jakąś książkę »nadprogramową«. — 
Ale jaką wybrać? — Chw y ta jąc pierwszą 
lepszą, jaka pod rękę wpadnie — źle trafi 
się czasem. — Książka nudna — ni zaba­
wy. ni przyjemności nie daje. — W tym  kło­
pocie Redakcja chciałaby przyjść swym 
Czytelniczkom z pomocą — podając ty tu ły  
dzieł, które warto przeczytać. —• Zaintere­
sowania bywają jednak rozmaite. Co je ­
dnym się podoba — drugich nudzi. — Re­
dakcja prosi więc, aby nasze Czytelniczki 
zechciały odpowiedzieć na następujące py­
tania:

1) Z jakich dziedzin wiedzy pragnęłyby 
otrzymywać ty tu ły  książek?

2) Które z dotychczas przeczytanych 
książek uważają za godne polecenia i dla­
czego?

Stosując się do wyrażonych życzeń, Re­
dakcja przesyłać będzie ty tu ły  i oceny 
książek.

Tymczasem polecić możemy następujące 
dzieła:

Bandrowski Jerzy: »Błękitne romanet- 
to< (Wydawn. polsk. Lwów—Poznań).

Młody Pilot Zaruta i siostra jego Kasia 
czują się zbyt szczęśliwymi. Mieszkają sa­
mi w pięknej willi, on buja wciąż w prze­
stworzu i czuje się tam, w powietrzu win­
nym człowiekiem*, ona myślą mu towa­
rzyszy. Nagle uczuwają oboje, że powinni 
dzielić się szczęściem z innymi. Odtąd ży­
cie ich to jedno pasmo poświęceń, do k tó­
rych dostarcza sposobności wojna. Myśl 
podstawową rom anetta wyraża Zaruta w o- 
krzyku przy. wspólnej powojennej uczcie: 
»Sercami podminujcie świat, a wysadzicie 
piekło w powietrze.«

Orąbczewski Bronisław: »Kaszgarja«.
K raj i ludzie. Tom. I. »Przez Pamiry i Hin­
dukusz do źródeł rzeki Indusu. Tom II. 
Warszawa, Gebethner i Wolf. 1924.

Barwny, rzeczowy obraz przyrody Azji 
centralnej, charakterystyka stosunków et­
nograficznych, społecznych. politycznych 
Chińczyków i Kirgizów. — Książka ta jest 
owocem długoletnich, sumiennych obserwa- 
cyj naukowych, Polaka, byłego generała 
wojsk rosyjskich, wzbudza żywe zaintereso­

wanie czytelników, ujmuje szczerością i pro­
stotą opowiadania.

Powalski Jan : »W słońcu«. — Wyd. Ge­
bethner i Wolf. — Psychologja dziecka, Ma­
ły światek instynktów  i dążności szlache­
tnych. skupiających się w duszyczkach 
10-cio letniego W ładzia i młodszego Rysia, 
a ścierających się ze sprzecznemi objawa- 
wami tak u rówieśników jak  u starszych.

Scheur Antoni: » Pamiętnik polskiego pi- 
lota« (Nakład Gebethnera i Wolfa), instruk­
tora awiacji w Bydgoszczy, gdzie zginął 
w 25 roku życia 1920 r. Książeczka ta  jest 
skarbnicą podniosłych refleksyj młodzieńca 
służącego ideałom dobra i prawdy. Dewizą 
jest: .Miłość dla miłości i w imię miłości.* 
Kobieta, jaką wyidealizował sobie w duszy, 
>to tyj) 1’olki inteligentnej, silnej, spokoj­
nej, od której tryskałaby jasność, miłość, 
prawość, szlachetność.*

8wensson Jón (Nonni): »Z dalekiej pół­
nocnej w yspy« i »Czółnem przez morze« — 
Kraków 1924.

Na tle dzikiej przyrody gór islandzkich 
i morza północnego zarysowuje autor uro­
cze sylwetki małoletnich bohaterów Nonni, 
Manni i Waldemara. Nieustraszeni zwycię­
scy w walkach z siłami przyrody odwra­
cają się ze wstrętem od zła moralnego, pod­
dając się łatwo urokowi wpływów szla­
chetnych.

II.
Zapewne każda lub prawie każda z na­

szych Czytelniczek nietylko nauce książko­
wej lecz i zajęciom praktycznym poświęca 
trochę czasu. Może więc i w tej dziedzinie 
przydałyby się jakie wskazówki, przepisy, 
lub wzory robót. ■— Ale i tu pole szerokie. 
R edakcja prosi więc, aby Czytelniczki na­
sze zechciały wypowiedzieć się, jakich 
wskazówek pragną, względnie, aby przy­
słały próby własnej kompozycji wzorów do 
haftu, koronek, monogramów i innych ro­
bót ręcznych. Oryginalne t wartościowe 
wzory Jłedakcja poda do druku.

Tymczasem Redakcja podaje sposób u- 
szycia kapelusza. — To model jesienny, 
a więc nie »najmodniejszv« — ale ze wzglę­
dów technicznych wskazanem jest zacząć 
naukę od tego fasonu, a potem przejść do 
innych modeli.
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JAK USZYĆ KAPELUSZ?
Wyciąć skos szpaterji szerokości 9 cm., 

długości około bO cm., zależnie od miary 
głowy. Zeszyć ukośnie. Następnie górę i dół 
obszyć wąską skosówką szpaterji i poje­
dynczym drutem (rys. 1!. Wyciąć dwa rów­
ne krążki z materjału i z organtyny o śre 
dnicy 40 cm., razem je przymarszczyć do 
miary pasa ze szpaterji (rys. 2) i przyszyć 
do niego wielkiemi ściegami (rys. 3).

Wziąć skośny kawałek materjału szero­
ki 15 cm. i o 2 cm. dłuższy od pa a szpa­
terji. Otrzymuje się tak  szerszy pas, który 
dowolnie można drapować. U góry i u dołu 
przymocować go luz: emi ściegami do for­
my ze szpaterji.

W ten sposób ma się już gotową głów­
kę (rys. 4).

Do miary ronda wstawiając 2 cm. na za­
łożenie przykrawa się dwa kawałki m ate­
rjału na pokrycie wierzchu i spodu. Formę 
ze szpaterji obciąga się niemi według ry­
sunku (rys. 6 i 7), pamiętając, że w spodni 
zakład wsuwa się drut.
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Aby otrzymać rondo, bierze się arkusz 
szpaterji. odrysnw rje się na nim formę 
(rys. 5) i wycina się. Zeszywa się w ozna- 
czonem miejscu, wygina się ząbki przy ob­
wodzie głowy, uważając, aby strona szpa­
terji podklejona merlą była od spodu. Na­
stępnie brzeg zewnętrzny cbszywa się sko­
sówką szpaterji i podwójnym drutem, ob­
wód głowy — pojedynczym. Aby drut nie 
rdzawił pokrycia, dobrze jest oblamować 
brzeg wąskim paskiem papieru.

PORADNIK.
Mleczko. Szklankę mleka zagotować 

z łyżeczką cukru (a kto lubi z kawałeczkiem 
wanilji). Dwa żółtka rozrobić łyżką mleka 
niegotowanego, i ciągle mieszając ostrożnie 
zalać przegotowanem mlekiem. — Wlać 
wszystko do filiżanki, wstawiając ją  do na­
czynia z ciepłą wodą. Filiżankę przykryć 
i ogrzewać powoli. Gdy woda się zagotuje 
Zdjąć z kuchni, gdy trochę ostygnie i mlecz­

Wkońcu zeszywa się główkę z rondem 
i pozostaje tylko za podszewkowanie i zu­
pełnie już dowolne przybranie kapelusza.
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ko stężeje wynieść do piwnicy, by mleczko 
ochłodło, — Podaje się w tej samej filiżan-

przy oknach nie spadała do 0°, w szklarni 
umiarkowanej +  10-12° R, w gorącej mno- 
żarni +  11-18° R. Należy starannie przeglą­
dać rośliny, badając ich stan i wygląd, uni­
kać zbyt intenzywnego podlewania -— liście 
zgniłe lub pożółkłe usuwać — zdrowe chro­
nić przed robactwem częstem obmywaniem 
letnią wodą. Sadzonkować: azalje, kamelje 
i t. d., a z dywanowych zwłaszcza Colensy. 
Pędzić: hjacenty, tacety, tulipany, narcyzy, 
żąkile, krokusy, śnieżyczki, konwalje, ozy. 
(Przy pędzeniu roślin cebulkowych należy 
chronić młode pędy przed światłem, by 
liście nadmiernie nie wybujały — wyno­
sząc na okno dopiero wtedy, gdy ukaże się 
pączek kwiatowy).

Róże doniczkowe przyciąć na 2—3 oczek, 
b a r d z o  o s t r o ż n i e  przesadzić i sto­
pniowo przyzwyczajać do coraz wyższej tem­
peratury. W + 1 2 °R  zakw itają wolno, ale

6.

kwiat odznacza się piękną wonią. Szczepić 
róże na dziczkach, z jesieni w szklarni lub 
piwnicy przechowanych, zrazami również 
w lodowni albo w gruncie przechowanemi.

Od stycznia do marca wysiewa się Glo- 
xinję (Marcinkę) w miskach, w ziemi liścio­
wej, wrzosowej i zmieszanej z piaskiem 
i przykryw a szkłem.

co

ce. — Można dla ozdoby położyć na wierz­
chu parę konfitur.

KALENDARZYK OGRODNICZY.
S t y c z e ń .

A) W  ogrodzie owocowym.
O ile pogoda i tem peratura pozwala: 

zbierać gniazda owadów i usuwać je wraz 
z mchem i t. d. z gałęzi drzew tępem na­
rzędziem, uważając, by kory zielonej nie za­
drasnąć; nawozić drzewa, jeżeli się tego 
wcześniej nie uczyniło. Pnie młodych drze­
wek zabezpieczać od zająców, owijając 
trzciną stawową, jałowcem lub słomą.

B) W  ogrodzie warzywnym. 
W ytrawni ogrodnicy mogą w połowie

stycznia zakładać inspekta,
C) W  ogrodzie kwiatowym.

W zimnych szklarniach utrzymywać 
tem peraturę +  3-4° R. uważając, by nawet



NASZE SZKOŁY.
Osobny 'dział w  piśmie naszem prze­

znaczamy na pisarskie próby naszych  
młodych Czytelniczek. Umieszczać tu 
chcemy prace w szelkiej treści, byle za j­
mującej, pouczającej j  w ładną odzianej 
formę,. Szczególną wartość mogą mieć ar­
ty k u ły  rzeczowe, podające konkretne  
wiadomości ze w szystkich dziedzin wie­
dzy, opisy w ycieczek krajoznawczych, 
przyrodniczych, opowiadania o pracach 
w szkolnych organizacjach, kółkach nau­
kow ych, czy  koleżeńskich.

Z prac m łodzieży, nadesłanych na 
listowne zaproszenie redakcji, umieszcza­
m y obecnie pracą uczennicy klasy VII.  
gimnazjum żeńsk. w Lublinie.

W  szkole tej — jak  się dowiaduje­
m y  — raźno idzie praca w  »Kółkach< 
zawiązanych przez uczennice. —  Sprawo­
zdanie z tej pracy umieścimy w  nastąp- 
nym  numerze.

&

DUCH SIENKIEWICZA WITA ZIEMIĘ OJCZYSTĄ.
W  cichą noc październ ikow ą b ia łą  od 

pierw szego szronu, sreb rną  od m iesiąca, 
na rubieży P o lsk i s ta n ą ł duch jak iś.

Duch by ł w ielki, po tężny, a prom ien­
ny m łością i pośw ięceniem  d la Polski.

Duch bliski i d rog i d la  serc w szyst­
kich  Polaków ... K oło niego ja sn y  A nioł 
Boży ze złocistą gw iazdą Idei nad  czołem

Anioł, k tó ry  n iegdyś »u tęsknioną du ­
szę* M ickiewicza przeniósł n a  łono Oj­
czyzny, A nioł m iłości i tę sk n o ty  do k ra ju .

T eraz A nioł ten  prow adził do P olsk i 
duszę S ienkiew icza. Z radośc ią  bezm ier­
ną w ita ł duch O jczyznę ukochaną. G dy 
żegnał ją , rozszarpana  b y ła  n a  trzy  czę­
ści. u ja rzm iona przez w rogów . Nie dożył 
szczęśliwej chw ili Je j zm artw ychw stania. 
Zm arł w śród zaw ieruchy w ojny europej­
skiej, o której jeszcze było niewiadomo 
co Polsce przyniesie. A te raz  w ita ł P o l­
skę w olną, n iepodległą. W raca ł jeden  
z najlepszych  synów  do M atki, k tó re j 
całe życie służył, d la  k tó re j całe życie 
p racow ał, pok rzep ia jąc  serca  rodaków .

Noc październ ikow a ja sn a  i cicha; 
księżyc zalew a ziemię po tokam i św iatła , 
szron iskrzy  tysiącem  djam entów . Z po­
św ia tą  księżycow ą sp ły w ają  n a  sp o tk a ­

nie ducha S ienkiew icza m ary  tych  boha­
te rsk ich  postaci, k tó re  stw orzy ł S ienkie­
wicz i k tó re  żyły, ży ją  i żyć będą w ser­
cu narodu.

M ary sp łynęły  n a  ziemię i ja sn ą  g ir­
lan d ą  o toczyły  ducha S ienkiew icza. K aż­
da zdaw ała  Mu spraw ę co uczyniła 
w  Polsce, jak ie  z ia rna  sia ła  w sercach, ja ­
k ie ideały  w skazyw ała .

Zalśniła zb ro ja  husa rza  i S krzetusk i 
p ierw szy zbliżył się do swego tw órcy . —  
»Hasłem mem w życiu całem  było  — 
pierw sze szczęście O jczyzny, potem  oso­
biste, tysiącom  w skazałem  drogę«.

O dezwał się Longinus P odbip ięta: 
»W szystkim  pokazałem  jal^; sodko je st 
um ierać za O jczyznę«.

Z abrzęczały  ostrogi W ołodyjow skie­
go: »W olałem  zginąć z honorem , niż pod­
dać się niew iernem u, całe życie służyłem  
Ojczyźnie, w ielu poszło za m ną*.

»Dałem przyk ład , ja k  w ierną  służbą 
O jczyźnie m ożna zm azać swe w iny« —  
rzekł Kmicic.

»Byłem w zorem  wodza« —  szepnął 
Je rem i W iśniow iecki.

»Nie ta k  w ielkie są m oje zasług i pro 
patria, alem w iele chwil radośc i d a ł omni-
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bus hom inibus« —  ozwał się p. Zagłoba.

»Umiałam stłum ić głos serca, gdy  w i­
działam  ukochanego w rogiem  O jczy­
zny* —  zaszem rał głos Oleńki.

»P otrafiłam  bronić mej czci niew ie­
ściej, mężnie um iałam  znieść śm ierć n a j­
droższego człow ieka, k tó ry  d la  P olsk i 
zginął« — rzek ła  Basia.

»Spełniliśm y w szyscy nasze zadanie, 
pełnim y je  i pełnić będziem y, pok rzep ia­
ją c  serca,, um acnialiśm y dusze, daliśm y 
p rzyk łady  m iłości i o fiary  d la  O jczyzny, 
zna ją  nas i k o ch a ją  wszędzie. Duch Twój 
żyje w narodzie« —  zaw ołały  w szystk ie 
m ary.

Duch S ienkiew icza słuchał i tw arz  
i lu  coraz bardziej jaśn ia ła . W idział, że 
nie poszła jego p raca  n a  m arne, że spe ł­
nił sw oje zadanie. M ary znikły — duch 
ja śn ia ł radością. Z m iłością w yciągnął 
ręce do ziemi o jczystej. »Polsko —  szep­
ta ł —  Polsko, O jczyzno m oja! całe życie 
p racow ałem  dla Ciebie, ca ły  m ój ta len t 
d la  Ciebie poświęciłem , podnosiłem  i po­
krzep iałem  serca  w półbraci, sław ę im ie­

nia polskiego rozniosłem  n a  k rań ce  św ia­
ta . P okazałem  w szystkim , żeś nie zginę­
ła, że żyjesz. T ęskniłem  do Ciebie, nie 
dano mi było dożyć chwili, by  Cię w olną 
pow itać. A te raz  w racam  n a  tw e łono, 
w idzę Cię w olną, w idzę że i j a  przyczyni­
łem się do Tw ego szczęścia. Szczęśliwy 
je s tem !«

Na niobie zbladł księżyc, szary  m rok 
osłonił ziemię, szron topn ia ł i m gły  zaczę­
ły  się podnosić. Duch S ienkiew icza ja ­
śn ie jący  radością w ita ł się z O jczyzną, aż 
w chwili gdy  różany  św it za jaśn ia ł na 
wschodzie i odbił się w k rop lach  rosy, 
ja sn y  A nioł pochylił się nad  duchem, 
»pójdźmy« szepnął. I poszli... J a k b y  roz­
w iali się w tej mgle srebrzystej, co osło­
niła ziemię sw ym  welonem. N a dworze 
po jaśn ia ło , niebo było  różow e, reszta  
szronu s to p n ia ła  i m gły  unosiły  się nad 
ziemią. P tak i zaczęły  św iergotać. Był 
już ranek.

In ka  Ś liw ińska  
ucz. kl. V II gim n. ż. w Lublinie.

WARUNKI PRZEDPŁATY.
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P ó łro czn ie  w kraju 3.00 zł., zagranicą 4.00 zł. 
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